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„. Dziesięć lat temu — kiedy na czele ro- 
syjskiego rządu stał znany szef panslawistów 
hr. Ignatjew — wydano w caracie długi sze- 
reg rozporządzeń antysemickich. Ograniczono 
liczbę żydów we wszystkich zakłądach nauko- 
wych, a niektóre całkiem przed nimi zamknię- 
to; odebrano im apteki i prawo pracowa- 
nia na roli gdziekolwiekbądź, oprócz Kró- 
lestwa Polskiego; usunięto ich z rosyjskich 
gubernii, z miąst Moskwy i Petersburga, utwo- 
rzono dla nich „pas wolnego zamieszkiwania“, 
t. j. stłoczono wszystkich w ziemiach polskich, 
ale i tu jeszcze zrobiono ten wyjątek, że 
nigdzie nad granicą, w 50-kilometrowej odle- 
głości od niej, żydzi nie mają prawa mieszkać, 
ani handlować. Ten ostatni przepis kazano 
wykonać powoli, wysiedlając co roku pewną 
część nadgranicznych żydów do okolic, po- 
łożonych dalej w głąb kraju. Konieczność te- 
go środka motywowano tem, że żyd, jako 
człowiek zupełnie obcy, pozbawiony uczucia 
obywatelskiego i patryotyzmu, przesyła za gra- 
nicę wszelkie wiadomości, których zachowanie 
w tajemnicy leży w interesie Rosyi ; że każdy 
z nich za pieniądze będzie podpatrywał roz- 
kład gromadzonych coraz bardziej wojsk, ś 
podczas wojny stanie się szpiegiem. Od tego 
czasu minęło dziesięć lat. Przepis o pasie 
granicznym wolnym od żydów wykonywano 
ostro wzgiędem największych biedaków, ale ci, 
którzy mogli się opłacać czynownikom, do 
dziś mieszkają tuż nad granicą i prowadząc 
handel, ciągle ją przekraczają. Żyją oni w u- 
stawicznym strachu, jak mysz na pudle, w za- 
leżności od humoru ziemskich strażników, 
stanowych i sprawników, cały swój mózg 
wysilsją w tym kierunku, aby działając na 
przywary i namiętności czynowników, zape- 
wnić sobie chwilowy spokój; do ostateczności 
upudlają się sami, ale upadlają i wszystkich 
dokoła, a w rezultacie cel rozporządzenia nie 
jest osiągnięty. 

Więc teraz odwołano ten przepis. Uczy- 
niono to nie z litości nad żydami, ani przez 
wzgląd na szsrzącą się demoralizacyę wśród 
nadgraniecznego czynownicetwa, lecz z finanso- 
wej potrzeby. Międzynarodowy kapitał okru- 
tnie mścił się na Rosyi za jej antysemicką po- 
litykę. Każdemu wiadomo, że od lat kilku ca- 
rat nie może ani centa pożyczyć za granicą, 
ale któż zdoła obliczyć, ile milionów straciła 
Rosya przez to, że giełdy, ilekroć mogły bez 
własnej straty, obniżały kurs rubla. Co hara- 
czu zapłacili żydkowie czynownikom, to moż; 
dziesięćkrotnie wydarły giełdy caratowi. Szo- 
winistów rosyjskich nic to nie obchodziło, oni 
otwarcie głosili, że dla uwoluienia się od ży- 
dów warto ponieść największe ofiary. Ale gdy 
tekę finansów objął p. Witte, a były minister 
domenów p. Ostrowskij stanął na czele depar- 
tamentu kodyfikacyjnego, inny prąd powiał 
w radzie ministrów. Prezes jej, znany ekono- 
mista Bunge wystąpił z memoryałem, w któ- 
rym udowodnił, że ustawy antysemickie wpraw- 


dzie bardzo zaszkodziły żydom, ale kto 
wie, czy nie więcej samej Rosyi, korzyści 
zas Żadnej nie przyniosły. Witte i Ostrow- 
skij stanęli po stronie Bungego. Rozesła- 


no tedy cyrkularz do wszystkich jeneralnych 
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WSPOMNIENIA 


Z PODRÓŻY DO AUSTRALII 
przez 
RONANAA UOTEJSIZIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


W poranku cudownym, ciepłym, w różowem 
świetle włoskiego słońca, po morzu jak jezioro 
błękitnem i gładkiem, płynęlismy wśród wysp 
Liparyjskich. Na lewo wyrastał jak stożek 
wprost z morza, obłokiem dymu przykryty 
„Stromboli. — Chat kilka rybaków i tutaj przy- 
lgnęło. Dziwna naturo ludzka! — Pniesz się 
do życia nawet po wulkanie, nad tonią mor- 
skg... 

x Z południowej strony widać już było Sy- 
cylię z wyniosłym szczytem Etny. 

Wpłynęlismy niebawem w cieśninę Me- 
syńską. Bieg statku był szybki, tośmy tylko 
jak panoramie przyjrzeli się: po prawej stronie 
prześlicznie rozłożonej Messynie; po lewej — 
willom rozsianym, wiunicom, ogrodom oliwnym, 
pomarańczowym lasom, miasteczku Reggio; na 
ostatniej kończynie Europy pokłonił się nam 
trójbarwną flagą strażnik z semafory jakby 
w przeprosiny za srogą postawę „buta wło- 
skiego”, względem przepływających w tem 
miejscu okrętów. 

Przybyło uam trzech towarzyszy przela- 
tujących cieśninę Messyńską: dwa szczygły 1 
wróbel. Siudły na chwilę spoczynku na ma- 
sztach i pewnie pomimo woli, na zawsze opu- 
szezą swe strony rodzinne. 
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i cywilnych gubernatorów w Polsce, na Litwie 
i na Rusi z zapytaniem jaki wpływ pod każ- 
dym względem wywierają antysemickie ustawy 
i co dalej należy czynić. Z wyjątkiem miń- 
skiego gubernatora księcia Trubeckiego odpo- 
wiedzieli wszyscy: gnębić aż do skutku! Po- 
mimo tego Bunge, Ostrowskij i Witte posta- 
wili na swojem o tyle, że odwołano rozporzą- 
dzenie o pasie nadgranicznym wolnym od ży- 
dów. Ale w skutek tego nastąpiło rozdwojenie 
w rządzie. Minister wojny pokazał swą samo- 
dzielność w ten sposób, że kazał wypędzić 
tych żydów, bardzo nielicznych, którzy przed 
kilkudziesięciu laty osiedlili się na ziemiach 
kozaków dońskich, uralskich i orenburskich, 


służyli wojskowo, jak ci kozacy, i sami tak 
zupełnie się skozaczyli, że nikt w nich nie 


znalazłby niec żydowskiego, oprócz religii. Je- 
dnocześnie zaś, naciskana przez pansluwistów, 
żydowska komisya, obradująca pod prezyden- 
cyą senatora Plewhego, przyspieszyła swe 
prace, których celem, skodyfikowanie wszyst- 
kich rozporządzeń antysemickich. Tak więc na 
tym punkcie rozprzęgła się solidarność car- 
skiego rządu. 

We czwartek komisya wojskowa niemis- 
ckiego parlamentu rozpoczęła drugie czytanie 
militarnego projektu, przyczem odrazu się po- 
kazało, że korzystny dla tego projektu zwrot 
w opinii publicznej oddziałał na członków ko- 
misyi. Wódz liberałów Bennigsen zapropono- 
wał wzmocnienie armii o 42 tysiące żołnierzy, 
postępowcy zgodzili się powiększyć ją o 26.700 
szeregowców, a tylko centrum nie daje nie 
szeregowców, za to przyznaje powiększenie 
liczby podoficerów i w zamian żąda dwuletniej 
służby w piechocie, zaś trzyletniej w kawaleryi 
i artyleryi. Caprivi uznał, że projekt Bennig- 
sona jest przynajmniej możliwy do dyskusyi, 
ale dodał, iż rząd nie nie ustąpi, bo powiększe- 
nie armii o 72 tysiące żołnierzy, tak, aby woj- 
sko stojące pod bronią liczyło 492.000, jest ko- 
nieczne dla utrzymania pokoju. Rząd odrazu 
zażądał mininum, więc ńie ustąpić nie może. 

Istnieje tedy ciągle prawdopodobieństwo 
rozwiązania parlamentu, czego liberałowie i po- 
stępowcy się obawiają, jak to widać z ich 
ustępstw. 

Mówią w Berlinie, że tesarz Wilhelm 
wkrótce wyda Joana do narodu, zaleca- 
jąc przyjęcie militarnego projektu. Trudno uwie- 
rzyć, aby cesarz zdecydował się na taki wy- 
stęp, bo gdyby on się nie powiódł, to jakże 
przykre byłoby położenia cesarza. 


RÓRESPORDENŃCYŁ. 
Wiedeń 14 marca 
(Z sezonu koncertowego.) 

Pieśń stara kona! Ostatnie jej echa drżą 
jeszcze po zapadłych kątach Europy u ludu i 
ciszej i ciszej dolatują do ucha wybrednych 
na wielkie sensacye , na rozległe skale czeka- 
jących słuchaczy. Fiet prosty idzie w zapo- 
mnienie, waltornia nudzi, harfa jest romanty- 
czną, skrzypce instrumentem popisu wirtuo- 
zów, wiolonczela nie śpiewa juź męskim gło- 
sem piersi wzburzonej namiętnością, a imponu- 
jącej na zewnątrz spokojem — tam-tam 
chyba i bęben i trąby zachowały dawny 
swój charakter, a wszystko razem, a cała 
orkiestra, jedno tylko ma zadanie : rozdziele- 
nia między siebie tak przedmiotu muzykalne- 
go, aby każdy iustrument był tylko nic nie- 
znaczącą jednostką w rozumnym rachunku 
kompozytora — rachunku, który ochrzczono 
harmonizacyą i instrumentacyą. Stara pieśń 
prosta, wielka, z serca płynąca i trafiająca do 
serc, kona. Nie masz improwizacyi i nie masz 
natchnienia! Nie wierzymy w te stare wyle- 
wy uczucia, jak nie wierzymy w fantazyę w 
poezyi, w piękno kształtów w malarstwie. Za- 
wistny szatański duch epoki, drwiący z wszel- 
kich praw wybitnej indywidualności , położył 
swoje piętno negacyi i na najsubielniejszej 


Pod wieczór już, z gór włoskich pas siny 
ozostał — i ten znikł prędko; a tak dopiero 
za dwie doby powita nas ląd nowy. 

Przygrzewać zaczyna na dobre. 
kładach zaciągają z pospiechem dac 
cienne, przygotowując się do słońca ai 
skiego. 

Ze wschodu gwiazda pierwsza zabłysła ; 
a na północy, nad niewidzianą już przez nas 
Europą, mgły jakieś osiadły. 

Nazajutrz jasny, siwo zielonawy kolor 
morza, o najgładszej powierzchni dziwny jakiś 
efekt sprawiał, gęstej, stygnącej masy. 

Puściłem. się w podróż po statku naszym. 
Gmach to olbrzymi, długości 162 metrów — 
wysokości dwupiątrowej naszej kamienicy; w 
tylnej części będąc na pokładach, nie przy- 
puszcza się nawet, jakie tam na przodzie wre 
życie — co za zgiełk, krzyk i ruch bezustanny. 
Nietylko, że tam gromadzi się cała załoga 
z najrozmaitszych odcieni skór złożona — w licz- 
bie około 200 ludzi, — lecz wojsko płynące do 
Nowej Kaledonii i duży zastęp podróżnych 3 
i 4tej klasy, Tam to słychać zgrzyt maszyn, 
warstatów, kuźni — tam, dzień i noc maszyny 
ciągną węgiel do kotłów z głębin okrętu, a 
znów popioły żarzące z kotłów na pokład wy- 
dobywają i w morze rzucają — tam również 
znajdujemy krowy na mleko dla dzieci i cho- 
rych, woły, cielęta, barany, drób wszelkich ga- 
tunków, gołębie — wszystko to na setki poli- 
czycby można. 

Ponad tem wszystkiem — nad całym po- 
kładem przednim i tylnym panuje „przekładka“ 
gdzie dzień i noc oficerowie, co cztery godziny 
zmieniani, pełnią swą służbę. Na takim statku 
sternik jest niczem; a każdy ruch kołem ste- 
rowem zależy od oficera służbę pełniącego. 
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sztuce, na sztuce najmniej rozumowej, najmniej 
mającej styczności z prądami społecznemi, a 
przecież najgłębiej ludzkiej, bo płynącej z naj- 
tajniejszych otchłani duszy. I muzykę także 
zdemokratyzowano ' 

Żyjemy w czasie żądającym skompliko- 
wanych wrażeń. Jsk w państwie dominuje 
idea pociągnięcia b udziału  najszerszych 
warstw społeczeństwa, jak w umiejętności za- 
panował chorobliwy emal prąd obserwacyi 
drobiazgowych, studyw źródłowych, zabijają- 
cy nieraz dążność dohodzenia do wyników 
stałych, jak w poezyirobi się formalne wi- 
wisekcye człowieka i przyrody i protokoły do- 
mu obłąkanych albo biur sędziego śledczego 
podaje się za psych logiczny romans, za dra- 
mat naturalistyczny, za lirykę niekłamaną du- 
szy, jak w małarstwb za koloryt wychwala 
się możliwie jaskrawe oddanie barw w przy- 
(rodzie bez względu ua ideę dzieła na ugrupo- 
wanie — tak i w muzyce dąży się do nagro- 
madzenia wrażeń, do działania wszystkiemi 
instrumentami bez względu na to, czy są 
potrzebne, czy nie do naśladownictwa śle- 
|pego głosów przyrody i człowieka. I to się 
| podoba. Sieje się wiatr — w instrumentach 
i zbisra się burzę — oklasków w parkiecie. 
Jak dlugo ten kierinek potrwa, trudno prze- 
į widzieć., Ale zdaje się, że fala umysłów za- 
dowolnionych  nie:grabnemi kopiami życia 
Już się przewalać zaczyna. Nieraz myślę, sły- 
sząc te huki bezduszne orkiestry, powtarza- 
nia bez końca i wysnuwania motywów przez 
Wszystkie instrumenta, coby też powiedział 
Mozart lub Szubert, gdyby ich ktoś posta- 
wił był przed podobną produkcyą. Zapewne 
nie byliby dość muzykalni, aby ją zrozumieć! 
Nie zapomnijmy bowiem, że my kształciliśmy 
się już słysząc od wielu lat linoskoctwa Wa- 
gnera, Liszta, Svendsena, Straussa (Ryszarda), 
Brucknera i innych. Niewątpliwie! Do tej 
muzyki potrzeba osobnej organizacyi ucha, któ- 
ra wykształca się dopiero z laty. 

~ Ale nie u wszystkich słuchaczy! Dowo- 
dem tego próżne sale przy  filharmonicznych 
koncertach z programem nowoczesnym. Wa- 
gnerz chętniej się chwali niż słucha, a jego 
naśladowców ani chwalić, ani słuchać nie po- 
trzeba. Jeśli tym naśladowcą jest przynaj- 
mniej Wiedeńczyk, jak Bruckner, tedy idą 
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na koncert jego uczniowie, przyjaciele i goście 
proszeni. Ale któż ma iść na produkcye u- 
vuworów Wagnera dobrze już znauych — a 
jeśli nie znanych jeszcze, to z pawnością w ©- 


na poznanie, któż ma iść na krzykliwe kon- 
certa profesora paryskiego Laló, lub na kar- 
nawały Svendsena ? 

Uderza w bieżącym sezonie więcej niż 
kiedykolwiek zasilanie repertuaru koncertowe- 
go obcemi utworami muzykalnemi. Czesi, Ro- 
syanie. Francuzi, Szwedzii nowsi muzycy wło- 
scy składają się na kwartety Rosego, na kon- 
certa filharmoniczne i na produkcye wirtuozów. 
O Czechach pisałem już dawniej. Francuzi 
grzeszą tak samo przesadą w naśladowaniu 
Berlioza, jak niemieccy muzycy wszelką 
twórczość zatracają, zapatrzeni w swego ge- 
nialnego Wagnera. 

Svendsen jest obok Griega największym 
mnzykiem norweskim. Griega zwą norwezkim 
Chopinem. Jego melancholia muzykalna i głę- 
bokość motywów, które umie w czarujący 
sposób wiązać ze sobą, porywają słuchacza i 
zapomnieć mu każą, że czasem zasypia ge- 
niusz twórcy. Oprócz koncertu A-moll (na 
fortepian), który tu w Wiedniu przed dwoma 
laty grała Teresa Carrenno, znają zwłaszcza 
jego uwerturę koncertową na orkiestrę „W je- 
sieni", mającą kilka ustępów dziwnej piękno- 
ści i przepyszną muzykę do „Piotre Gynta* 
poematu dramatycznego Henryka Ibsena. - 
W bieżącym sezonie Grieg nie przypomniał 
się Wiedeńczykom żadnym większym utworem. 

Za to „słyszeć można było kilka kompozycyi 
Svendsena. Śvendsen jest znakomitym skrzyp- 


Przy „przekladce* jest mały pokoik o- 
szklony, aby w razie burzy wielkiej, gdy fale 
biją na pokład cały, kierujący sterem mógł 


swobodnie działać. Tam także znajdują się 
mapy morskie, kompasy, przyrządy wszelkie 
jak sekstanty, któremi oficerowie codzień w po- 
łudnie oznaczają zapomocą wysokości słońca 
punkt, gdzie się statek w tej chwili znajduje 
na pełnem morzu; termometry, lunety dzienne 
i nocne, it. p. 

Oprowadzony przez znajomego oficera 
chciałem i maszyny zwiedzić — lecz było już, 
jak mi mówił, za późno; gdyż tylko przy chło- 
dnem powietrzu możliwem jest zwiedzanie tego 
piekła we wnętrzu panującego — więc albo 
zaraz po odpłynięciu z Marsylii, lub aż na po- 
łudniowym Oceanie, przy brzegach Australii. 
Słońce południa i ciepły powiew od puszcz 
afrykańskich podnoszą tam temperaturę zna- 
cznie, tak, że dla nieprzyzwyczajonych mo- 
głoby to być nawet niebezpiecznem. A 

Opowiadał mi, że gdy się przepływa w lecie 
przez Morze Czerwone termometr wskazuje 
przy kotłach parowych 54° i żaden Europej- 
czyk nie zniósłby takiej temperatury. Mają 
więc wszystkie statki przepływające na wschód, 
palaczy afrykańskich z Adenu, którzy jedni, 
służbę tam pełnić są w stanie. j 

Teraz, i nam słońce dokuczało; gdyby nie 
dachy płócienne podwójne, byłoby nieznośnie 
gorąco, a tak niedawno marzliśmy jeszcze 
przy brzegach Francyi. 

Pod wieczór, z daleka na horyzoncie oka- 
zału się z poszarpanemi gór konturami Kan- 
dya, ale do niej nie zbliżamy się — więc po 
chwili zasunęły ją mgły wieczorne. Mijamy zaś 
z bliska malutką, pustą całkiem, skalistą wysep- 
kę Gozzo, z latarnią morska. Nse szybko zapa- 
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kiem — choć nie wirtuozem wędrownym — był 
też dyrygentem orkiestry i zna dlatego dobrze 
stronę techniczną sztuki. Jego kompozycye dia 
instrumentów smyczkowych, jak kwintet (op. 5) 
odegrany w koncercie Rosego, należą też do 
najlepszych dzieł norweskiej muzyki. J. Svend- 
sen (równie jak i Grieg) więcej ma talentu do 
pomysłów wskazanych już przez poprzedników, 
niż geniuszu prawdziwie twórczego. W kwin- 
tecie iest pogodnym i melodyjnym i nigdzie 
nie używa środków sztucznych dla podniecenia 
uwagi słuchacza. W nowszych swoich kompo- 
zycyach schodzi niestety Svendsen na drogi 
teraz modne i wysila się na efekta orkiestral- 
ne, na hałaśliwe przygłuszające motyw wtóry 
dętych instrumentów, i tak zadaje gwałt 
swemu talentowi i swoim wrodzonym skłon- 
nościom. 

Z Rosyan na razie — po Nadinie Sławiań- 
skiej i jej chórach narodowych — dał się tu 
poznać kompozytor Bariańskij, który urządził 
koncert z własnych utworów i sam grał na 
fortepianie. Jego kompozycye nie mają żadnego 
wybitnego charakteru. Nie są ani narodowe, 
ami europejskie w znaczeniu przyjętem dziś 
przez szkoły różne. Nie brak utworom pewnej 
melodyjności, ale ginie ona w ciągłych warya- 
cyach i powtarzaniach, które przypominają pie- 
śni psalmowe Spiewane przez lud lub gadki że- 
bracze na lirze. Gdyby przynajmniej cecha jakaś 
lokalna podniosła wartość tej muzyki! Jedyną 
jej zaletą jest chyba naiwność, której sporo po- 
siądać musi i kompozytor, kiedy się z temi 
utworami wybrał do Wiednia. 

Wśród powodzi wielkich i małych wyda- 
rzeń muzykalnych, koncertów Thomsona, pani 
Albani, Gritnfeida, popisów Czechów, Rosyan 
i Francuzów, koncert p. Władysława Żeleńskiego 
przeszedł prawie niepostrzeżony. Nie przygoto- 
wano publiczności wiedeńskiej, nie pozyskano 
uwagi kół muzykalnych, naznaczono tylko dzień, 
w którym się koncert miał odbyć, i podano 
suchą lakoniczną wiadomość o tem w anonsach 
gazet i na niedość nawet gęstych plakatach 
ulic. Ze jednak Źeleński Wiedeńczykom wcale 
był nie znany, przeto mało kto zajmował się 
koncertem, i pubłiczność w sali przeważnie 
była polska. Kompozytor obcy, stający przed 
nową publicznością, nie może jej zdobyć od 
razu, 1 urządzenie koncertu jedynego z góry 
było błędem. Lepiej było urządzić trzy małe 
wieczory muzykalne, niż jeden wielki koncert. 
Muzycy o sławie ustalonej mogą sobie pozwolić 
na zbytek przedstawienia całego swego chara- 
kteru twórczości w jednym koncercie; publicz- 
ność musi słuchać, bo wie, że sama tylko straci 
na swej opieszałości. Inaczej rzecz się ma 
z kompozytorami, którzy uznanie dopiero zdo- 
bywać muszą. Żeleński powinien się wprowa- 
dzić w Wiedniu kompozycyami różnemi na 
fortepian, na instrumenta smyczkowe, chórami 
i pieśniami wykonywanemi w koncertach ob- 
cych, a potem dopiero może stanąć przed wiel- 
kiem gronem znawców, umiejących ocenić, bo 
znających wszechstronnie jego talent. 

Koncert w wielkiej sali towarzystwa mu- 
zycznego małe zrobił wrażenie, Krytycy tutejsi 
jek zawsze sprzeczni w swych wymaganiach i 
sądach jedni stwierdzili, że brak muzykowi 
charakteru narodowego, drudzy, że owszem ma 
charakter narodowy w kilku utworach (tań- 
cach} i że te utwory są też najpiękniejsze. 
Wszyscy są zgodni w tem, że Władysław Ze- 
leński posiada głęboką znajomość sztuki swej i 
jej srodków, że panuje nad formą znakomicie i 
że gardzi taniemi efektami, zwrotami hałaśli- 
wemi, dyssonansami sztucznemi, które służą 
nowoczesnym muzykom za wykrzykniki dla 
zwrócenia na siebie uwagi publiczności. Ale 
jakkolwiek to przyznają, to przecież właśnie 
ta skromność prawdziwie artystyczna polskiego 
muzyka głównym była powodem oziębłości nie- 
mieckich słuchaczy. Żeleński dla publiczności 
wiedeńskiej, przepsutej nowościami jednodnio- 
wemi, przedstawia typ „przestarzałego“ muzyka. 
Sam program koncertu, choć bardzo ro- 
zmaite przynosił utwory, też nie był dość 


da — na ciemnem tle nieba gwiazdy się iskrząj 
choć nie ma już wszystkich towarzyszek z kraju. 
1 Następny dzieu, to już ostatni na morzu 
Śródziemnem. Tak samo on pogodny, cichy jak 
poprzednie, orzeźwia nas jeszcze powiew od 
wody. Spotykamy już często mijające statki; 
tu bowiem schodzić się zaczynają linie morskie, 
wszystkich okrętów do kanału Suezkiego dążą- 
cych. Spotykamy i małe żaglowe, prowadzące ł 
handel pobrzeżny z Grecyą, Egiptem i Syryą. 

Szczygieł i wróbel, towarzysze nasi z cie- 
śniny Messyńskiej, mają się doskonale. Na 
śniadanie i obiad podlatują naprzód statku, ży- 
wiąc się przy drobiu i stajniach bydła. Resztę 
dnia i noc spędzają w klasie lej, gdzie cicho i 
spokojnie. Wszyscy podróżni znają już je i śle- 
dzą uważnie ich ruchy. 

Ściślejsze kółka towarzyskie formują się. 
Tworzą partye do wista i gier innych. Žaba- 
wiamy się w powszechną na statkach grę „pa- 
let a bull“, po angielsku nazwaną, gdzie gra 
polega na trafnem rzucaniu krążków gutaper- 
ehowych do numerów, popisanych na blacie 
drewnianym. Rzecz dla nowicynsza trudna do- 
syć, ale zabawna i dobra dla ruchu przy życiu 
spokojnem, jakie się pędzi w podróży morskiej. 

Zaczyna się gorączkowe pisanie listów po 
wszystkich salonach i stołach. Każdy do swo- 
ich relacyę zdaje z przebiegu dni pierwszych 
podróży. Na pokład przyniesicno dużą skrzyn- 
kę na listy, ze stosowną instrukcyą. 

Urzędnik z poczty, płynący z nami, za- 
czyna się krzątać, bo dotąd prócz sztuką kuli- 
narną, niczem się nie trudnił. 

Jełe już prawie towarzystwo zna się, wy- 
jąwszy sztywnego kółka Anglików, czy zpuno- 
e zonych Australczyków kreolsgich rodzin 
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szczęśliwy. Chóry (i to na utwory tak powa- 
źne, jak psalm 46) trudno w obcem mieście ze- 
stawić, a jeszcze trudniej w krótkim czasie wy- 
ćwiczyć. Orkiestra przygłuszała czasami śpiew. 
Utwory takie jak „Gawot* i „Polonez*, choć 
bardzo wdzięczne same przez się, nis mają zna- 
czenia w koncercie, który oddać ma właściwo- 
ści muzyka przedstawiającego się po raz pierw- 
szy publicznosci. Tańce z „Głopłany*, uwertura 
„Z lasu” i piosnki śpiewane przez pannę Beeth 
największe znalazły u krytyki uznanie, a prze- 
dewszystkiem pieśni do słów Zaleskiego i Mic- 
kiewicza. Widać stąd, jak wiele zależy od wy- 
konania, bo choć panna Beeth wcale nie była 
w stanie oddać całej myśli i słów i muzyki, to 
przecież jej spiew o wiele więcej odpowiedzieć 
mógł intencyom kompozytora, niż chór w psal- 
mie. Arya Halbana mniejsze zrobiła wrażenie. 
Zdaje się, że dramatyczny talent Żeleńskiego 
nie stoi na równi z jego talentem opisowym, 
którego świetną próbę w „uwerturze* podzi- 
wiano powszechnie. Gdyby polscy muzycy czę- 
ściej star.li się przypominać wiedeńskiej pu- 
bliczności i zaznajamiać ją ze swemi utworami, 
nie mogłoby to zostać bez wpływu na niedoj- 
rzałe i pełne uprzedzeń wyobrażenia, jakie się 
tu-w stolicy błąkają. f 

O kompozycyach nie ma co więcej pisać, 
za to bardzo wiele: możnaby donosić o wirtuo- 
zach. Był tu już i Sarasate i Berta Marks, 
Alicya Barbi i pani Albani, popisywał się 
starej sławy salonowej Alfred Griinfeld i Sta- 
vanhagen, Eugeniusz Gura i Thomson. O wszyst- 
kich tych rozpisywać się, albo choć kilku sło- 
wami skreślić indywidualność każdego z wir- 
tuozów jest nie podobna! Thomsona słyszano 
we Lwowie; Alicyę Barbi też! O pani Barbi 
zapisać chyba wypada, że głos jej bardziej 
jeszcze zestarzał się i że mnie przynajmniej 
żadna umiejętność wykładu, żadna głębokość 
zrozumienia muzyki śpiewanej nie wynagrodzi 
świeżości głosu. Program jej koncertu jak za- 
wsze doborowy, obejmywał pieśni Schumana, 
Schubertha i Brahmsa. W ogóle koncerty 
śpiewaków i śspiewaczek są jedynym dziś środ- 
kiem przed zupełnem wyjałowieniem muzyki, 
przypominają bowiem najdosadniej słuchaczom 
i krytykom i kompozytorom, że i pieśń, że 
głos ludzki ma swoje prawa. Z innych koncer- 
tów na uwagę zasiugują zwłaszcza występy 
pani Albani i Gury. Pani Albani urodzona w 
Kanadzie i wykształcona metodą włoską jest 
najznakomitszą dziś śpiewaczką angielską ró- 
wnie wielką na scenie, jak w sali koncertowej. 
Koloraturę jej i rodzaj wykładu porównywują 
z Adeliną Patti i innemi pierwszego rzędu 
$piewaczkami. Niestety przyjechała do Wie- 
dnia trochę za późno i usłyszeć dziś można 
tylko les beaux restes jej głosu. W Berlinie 
zachwycano się nią przed kilku jeszcze łaty, 
kiedy występywała w operach Wagnera (jako 
Elsa). 

Dzis podziwiać można tylko spokój, pe- 
wność, szkołę, rutynę i tu i owdzie jakieś 
błysnięcie przysypanego pyłem czasu słowi- 
czego głosu, który jednak przycicha, smutne 
tylko zostawiając wrażenie wielkich strat, i 
minionych czarów. £ 

I tak samo wypadałoby określić koncerta 
Gury, Sarasatego i innych. Wielkich wirtuo- 
zów europejskiego znaczenia coraz mniej! A 
starzy mocno tracą na sile i na zdolności po- 
rywania słuchaczów. Gura był kiedyś uczniem 
akademii sztuk pięknych, miał się poświęcić 
malarstwu i wielką rokowano mu przyszłość. 

W Monachium przy jakimś festynie arty- 
stów - malarzy, spiewał jako dyletant i odkryto 
w nim głos: porzucił tedy paletę i poszedł do 
szkoły śpiewu. Potem dostał się do bawarskiej 
cpery nadwornej i 20 lat z górą ś,iewa po 
koncertach po całych Niemczech. Jest to 
pierwszorzędny artysta dramatyczny. Brak gło- 
sowi jego miękkości i łagodności, ale niezró- 
wnany jest w śpiewie namiętnym, a w wykła- 
dzie ballad Loewego (do słów Goethego, podań 
ludowych), nie ma sobie równego. Jego ballada 
szkocka o Edwardzie (którą Słowacki w „Ma- 


z kolonii francuskiej „Reunion“, z którymi nikt 
jakoś nie zawiera stosunków bliższych. 

Płyniemy 18 mil morskich na godzinę, aże 
mamy świadomość szybkiego biegu, godziny i 
dnie krótszemi się zdają. 

Zmrok już zapada, a wkrótce potem zu- 
pełna ciemność — to cecha południowa. 

Na prawo jak gwiazda duża, miga swem 
peryodycznem światłem, latarnia Damietty. Ró- 
wnamy się z nią, za sobą pozostawiamy, a na 
przodzie spostrzegać się daje latarnia morska 
z Port-Said. Ciemność ogromna. Gwiazdy oi- 
bite w wodzie, nie pozwalają rozróżnić gdzie 
horyzont morza się kończy a zaczyna niebo; 
mamy uczucie lecenia w przepaść. 

Na przodzie statku puszczono z szumem 
rakietę — po chwili, z oddali, na czarnem tle, 
wzniósł się tak samo w górę wąż ognisty; to 
pilot odpowiedź dawał, że zbliża się do uas. 

Zaświeciły czerwone i zielone światła po 
bokach łodzi — kilka żółtych na maszcie; nasz 
statek bieg swój zwolnił; spuszczono sznurową 
drabinkę, i na pokład wskoczył nasz nowy 
przewodnik. 

Na horyzoncie zajaśniała łuna od świateł 
miasta. Bliższe już się w wodzie odbijały, a 
morska latarnia rzucała co chwila snopy rażą- 
cego blasku. 1 

Coraz bardziej, jak robaczki świętojańskie, 
migotały różnokolorowe latarki, łodzi przepły- 
wających w porcie, remorkierów, to statków 
na kotwicach stojących. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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ryi Stuart“ przełożył) jest skończonem arcy- 
dziełem dramatycznego przedstawienia. W bal- 
ladach nie potrzeba delikatności tyle, co siły 
a i zużyty już po części głos potra na tem 
polu popisów zdobyć głębokiem oddaniem my- 
ŝli, namiętnem drganiem bolu, rozpaczy, strachu, 
uznanie i podziw publiczności. Ale w pieśniach 
lirycznych znać starość śpiewaka ! 

I Sarasate robił wrażenie człowieka sy- 
tego sławą, znużonego powodzeniami a może 
i gozitwą z miasta do miasta! Program jego 
koncertu (Saint-Saens, Goldmark, Dworzak) nie 
najlepiej był ułożony. Tylko tańce Dworzaka 
zachwycały swoją prostotą i majestatycznie 
płynącą melodyą. 

Zawsze młodym, to znaczy starym jeszcze 
jak dawniej jest Altred Griinfeld. Jego kon- 
certa są miejscami zebrania najlepszego towa- 
rzystwa. Jest to prawdziwy wirtuoz „w mo- 
dzie“ — szkoda tylko, że i jego efekta Są 
bardzo płytkis i na jeden tylko sezon obli- 
czone. Nie mogę bez zdumienia słyszeć tego 
wirtuoza, grającego Chopina. Przed dwoma 
laty przerobił mazurek (jeśli się nie mylę op. 
33 nr. 3) w galopadę węgierską, od której uszy 
zabolały. Teraz grał walec jak Landlerą przy 
„Kirtagu* pod Wiedniem. 

Griinfeld zna swoją publiczność i wie jak 
i co grać, aby zyskać oklaski i mieć pewność 
pełnej sali. Przerabia on mała utwory Beetho- 
vena, Schumana i Chopina na dyalekt wiedeński, 
albo węgierski, dobrze tu znany i tę muzykę 
rzuca na zachwyt swoich słuchaczy. 

Jego biegłość jest niezwykła, jego humor 
wesoły, zdolny oczarować w towarzystwie pry- 
watnem, w którem się sztukę traktuje dla 
zabawy, ale w sali koncertowej powinienby się 
artysta tej miary wyrzec maniery i oddawać 
kompozycye obce w duchu ich twórców. 

Ale różne są drogi, które prowadzą do 
uznania i sławy! Dr. H, 


KRONIKA. 


Lwów 18 Marca. 


Dyrekcya Powszechnej Wystawy Krajowej 
r. 1894 uprasza wszystkie osoby 1 instytucye, które 
na fundusz zakładowy Wystawy subskrybowały, 
iżby kwotę subskrybowaną do rąk Dyrekcyi (Lwów, 
ul. Jagiellońska 1. 15) najpóźniej do końca b m. 
wypłacić raczyły, nie czekając na osobne wezwania, 
gdyż takowe utrudniłyby tylko manipalacyę biu- 
rową i Dyrekcyą na niepotrzebne kosztaby naraziły. 

Upra za się również wszystkich, którzy własne 
pawilony prywatne na Wystawie urządzić  zarnie- 
rzają, ażaby z zamiarami swymi jak najrychlej do 
Dyrekcyi Wystawy zgłosić się raczyli, gdyż  najko- 
rzystniejsze rozmieszczenie pawilonów stoi w ścisłym 
związku z ogólnym planem sytuacyjsym, który już 
w najbliższym czasie musi być ostatecznie ustalcnym, 

Dyrskter Wystawy : Marchwtcki. Sekretarze : 
Juliusz Starket, Jan Kazimierz Zieliński. 

Mianowania, Wydział krajowy zamianował ofi- 
cyeła rachunkowego, p. Józefa Schmidta, adjunktem 
rachunkowym. 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Gorlicach 
i Nosym Sączu rozpisały konkurs na kilk*naście po- 
sad nauczycielskich. 

Zə sfer adwokackich. Dr. Jakób  Uiberall 
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Rze- 
Bzowie. 

Egzamin kwalifikacyjny nauczycielski dla szkół 
ludowych w Przemyślu w terminie marcowym 1893 
roku złożyli: 

I. Z jązykiem wykładowym polskim i ruskim: 
Budzi ki Piotr, Długosz Mieczysław, Dudczuk Dy- 
mitr, Dzigało Mi hał, Kwiaśniewicz Józef, Michaie- 
wi z Aleksander, Swoszowski Franciszek, Zazula Mi- 
chsł, Friedrich Marya, Kwiatkowska Marya, Neu- 
wirth Stef, Opolska Marya, Piechurzanka Janina, So- 
zańska Marya, Sudzo Zofia (z odznaczeniem), Szusta- 
tzyńska Macja. 

II. Z językiem wykładowym ,olskim: Traczyń- 
ski Wiad, Derielewicz Antonina, Golińska Marya, 
G izówea Kam la (z odznarzeniem), Jankowska An, 
Kozłos ska He'ena, Lizakówna Aniela, Liszka Lub. 
Nędzos sia Wanda, Popkiewiczówna Wawrzyn (z od- 
znsczaniem), Rzaska Joanna, Sczańaka Marys, Zie- 
glerówna Adele. 

II Z językiem wykładowym ruskim: Desker 
Józef, Metvvuki Włudysław, Starzewski Mik., Poll- 
nianówua Adofina (z odznacz.) 

Oprócz tzgo otrzymali uzdolnienie do nezenia : 
a) języka ruskiego, jako przedmiotu naukwego w 
szko!a h lulowych: Traczyński Władysław, Polińska 
Marya, Popkiewiczówna Wawrzyna, Golzó»wna Kam., 
Nędzowska Wanda, Rzaska Joanna; b) języka nie- 
mieckiego, jako przedmiotu naukowego w szkołach 
latowych: Starzew ki Mikołaj, Golaówna Kamila, 
Ewaska Joanna, Wittezówna Sydonia, Zieglerówna 
Adela. 

Rekolekcye wielkopostne odbywać się będą 
w „Ssale* pod przewodnictwem przewiel. księdza 
5. Adamskirgo w duiach 24—25 b. m. o godzinie 
ósmej wie zcrem i 26 bm. w niedzielę przed i po 
połudn'u. 

W senacie Stanów Zjednoczonych północnej 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Ale wodzowie giaurów są w błędzie Oni 
nie wiedzą, nie domyślają się, bo i któżby 
mógł się tego domyśleć, że nadludzkim wysił- 
kiem Tasz z kozackiej lini, a Achwerdi-Ma- 
homa aż zGruzyi razem tu zdążą i tak prędko! 
Każdego z nich osobno Olgerode-bej nie zdo- 
łałby zatrzymać, jakże zatrzyma obu razem! 


— Razem trzech! — zawołał Tasz. — Po- 
grążon będzie w bystrych falach Kojsu! Biada 
muw:... 

Achwerdi-Mahoma siedział nieruchomo, 
gładząc ml-czną brodę. Szan.ił milczał chwilę, 
potem się zwrócił do Tasza : 

— Sądzisz, że powinniśmy uderzyć na Olge- 
rode-beja * 

— Na Aacha! Zarazbym to uczynił! Niech 
następnej nocy już na wieki zaśnie! Giaura 
czuję blisko, — to we mnie krew burzy! 

,— A ja inaczej radzę, ~ odrzekł Szamil — 
niech Olgerode-bej czuwa nad Dargiem, ale 
ono będz'e puste. Wyjdźmy stąd cicho, żeby 
on nic nie wiedział, i dążmy co tchu do Awa- 
Tyl, jak kosą zetuijmy rozrzucone wojska Kluka 
1 czołem stańmy do Muchrańskiego! 

Tasz, słuchając tych słów, chmurzył się 


|witej żmii — nie 


łatwo ! 
wiano 
ostatnich. albo i nie wołano. 


Ameryki obrano prezydującym senatora Pratta, Ame- 

rykanina, a sekretarzem senatora Kruszkę, Polaka, 
izba inżynierska przeniosła swą siedzihę z ul. 

Trzeciego Mja na ulicę Leona Sapiehy l. 9, 

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 
Stowarzyszenie lwowskich szynkarzy postanowiło 
przystąpić z jełnym ułeiałem 250 złe, do urządzić 
się mającej w r. 1894 wystawy krajowej. 

Komitet jubil-uszowy zawiązany we Lwowie 
p A konorowerm przewcdnictwem księcia Eustachego 
Sanguszxi, mirszełka krojwego, przypomni, że na 
termin ostate"zny nadesłania zapełaionysh arkuszy 
airen dò Ojca św. :aznaczono dzień 20g0 marsa 
bież. rokr, — zatem zwraca się z prośbą do wszy- 
stkich Rad powiatowych i Rad miejskich Galicyi 
wsoladniej o jak najrychlejsza o lesłanie przesłanych 
arku zy. 

We Lwowie będzie można jeszcz» 20 i 21 bu. 
adres podpisywać we wszystkich urzętach parafi.l- 
aych i w s*lepie p. Ignacego Drexlera, syna. 

Na dochód „Czytelni Katolizkiej“ odlędą się 
w przyszłym tygodniu dwa odezyty p. Dr. Włodzi- 
raierza Kozłowskiego, posła do Rady Państwa i 
Sejmu krajowego. Bliższe szczegóły podane będą 
w krótkim czasie. : 

„Lutnia*. Za czas od 15 listopada '891 r. do 
13 mara 18*3 wydane zostało sprawozdanie lwow- 
skiego Towarzystwa „Lutnia“, Sprawozdanie ubo- 
lewa nad zawodem jakiego doznali członkowie 
„Łutni* wskutek odwołania zapowiedzianych podczas 
wystawy teatralnej koncertów polskich w Wiedniu 
do których przygotowali się, poświęcając cały czas 
wolny podczas feryi, pozostając umyślnie w tym 
celu we Lwowie, mimo szalonych upałów. Wiele 
osób, a szczególnie panie, narażono tem także na 
znaczna straty pieniężne, gdyż przygotowanin do 
podróży były w toku, Zarząd „Lutni* miał potem 
zamiar urząlzić samoistną wycieczkę artystyczną do 
Wiednia, ale i ten projekt z rozmaitych powodów 
spełznął na niezem. 


Szkoła spiewu solowego, która po wyjeżdzie | rozpoczyna talże nowy szyb, 


pami Ledererowej oddaną została w ręce pp. Pascha- 
lis Souvestre i szkoła spiewu choralnego, prowadzona 
przez p. Niewiadomskiego, rozwinęły się bardzo po- 
myślnie i rokrocznie dostarczają dobrych spiewaków. 
Zastęp „Lutni“ składa się z 102 członków  czyn- 
nych. Członków wspierających wykazuje sprawo- 
zdanie 230. Podobnie jak w latach utiegłych spel- 
niło Towarzystwo ściśle swoje zobowiązania w obec 
członków wspierających przez wykonanie czterech 
koncertów. Prócz wykonania jednak tych obowią- 
zkowych produkcyi brało Towarzystwo czynny udział 
w koncertach, wieczorkach i wycieczkach 
nych bądź na 
sobności obchodów narodowych. Ogółem było tych 
produkcyi 49. 

Towarzystwo politechniczne we Lwowie za- 
mknęło swój bilans za rok ubiegły. W chwili 
zamknięcia roku administracyjnego liczy towarzystwo 
18% członków zwyczajnych i 2 honorowych. 


Wystawa przemysłu budowlanego, odbyta we 


wrześniu zeszłego roku wa Lwowie, zawdzięcza 
swój początek Towarzystwu politechnieznemu, a 
dzięki niezmordowanej energii komitetu, obok nie- į 


zaprzeczonych moralnych korzyści, osiągnięto także 
niespodziewany wynik materyalny, który stanie się 
zawiązkiem funduszu dla dawno upragnionej budowy 
gmachu Towarzystwa polite :.hnicznego. Jednocześnie 
wieln członków, 1iudzież grono przemysłow: ów, 
którzy brali udział w wystawie, zajisało na ten 
cel znaczne dary w gotówce i materyałach, dając 


tem dowót chwalebnej solidarności techników i 
przemysłowców. 

Zapowiedziany ma wrzesień zjazd polskich 
techników odroczony został ma później z powodu 


niebez; ieczaństwa cholery, które powstrzymeło wielu 
techników z Królestwa i Księstwa. 

We wszystkich pracach, tyczących się zawodu 
techniekiego, Towarzy:two brało czynny udzial; 
zaznarzyć należy szczególnie wapółudział w pracach 
ankiety, zwołane! przez Wydział krajowy celem 
ułożenia nom i warunków, rod któremi kraj mógłby 
udzielić poparcia kolejom lokalnym. 

Towarzystwo urządziło szereg wycierzek na- 
ukowych i towarzyskich w sezonie letnim przy 
liezny:n współudziale członków. Zwiedzono wzorową 
fabrykę kafli p. Lewińsziego i Spółki, fabrykę da 
chówek tej samej firmy i fabrykę koców p. Knauera 
w Głlincej. Odłezytów naukowych w łonie Towa- 
rzystwa było 16 

Zarząd Koła pań Tow. „Szkoły ludowej" we 
Lwowie składa podziękowanie wszystkim ufiarodaw- 
com, jakoteż tym, którzy gorliwością swą w propa- 
g-waniu idei Towarzystwa przyczynili się do po 
mnożenia jego funduszów, Mianowicie, wpłynęły do 
kasy „Koła“ następujące datki: Skłałka na ban ie- 


cie w Schodnicy (urząłzonym dla wracających z 
Argentyny) za pośrednictwem p. Wacława Wol- 


skiego 50 zł, składka przy śniadaniu przez p. Jó- 
zefa Lenieckiego 6 zł, komitet jnbileuszowy „Czy- 
telni Akademickiej“ we Lwowie 100 zł, składki 
zebrane przy różnych sposobnościach w Ameryce 


południowej przez pp: dr. Zubera, Odrzywolskiego, I 


Zjeitiebena, Czerwińskiego i Liniela, a doręczone 
Towarzystwu przez p. dra Zubera 89 zł. 10 ct., 
p. Wolski Wacław wygrane w taroka 2 złr., tenże 
wygrane w karty 8 zł, p. Lilienowa Emma 10 zł. 
zebraua w wesołem towarzystwie (isicyator p. Józef 
RET: EE RAMDAC 7? 
coraz bardziej, twarz jego drgała, w oczach 
czasami zapalały się błyskawice Mręcił się na 
miejscu, iecz miiczał, tylko czasami podnosił 
rękę do czoła i zaraz potem ciężko ją opu- 
szezał — Z pod długich rzęs spoglądał nań 
Achwerdi-Mahoma końcami oczu i drżącą dło- 
nią coraz częściej przeciągał po brodzie. 

Kiedy Szsmil skończył, Tasz jeszcze 
chwilę walczył sam ze sobą, potem gwałtownie 
się zerwał i mieczem z całej siły uderzył o 
ziemię. 

— Nie! — krzyknął chrapliwym głosem. — 
Nie! Nie! Pomagać Hamzad bekowi, tej podłej 
jaszczurce , tej zdradliwej gadzinie, tej jado- 
i pójdę! Nie pójdę! Niech 
racze ten miecz na kawałki się roztrzaska | 

, I cisną} o ziemię swój ciężki, prosty, śre- 
dniowieczny mi: cz 

— Przekleństwo Hamzadowi! wrzasnął 
znowu — Niech go psy niewierne rozszarpią! To 
dla nich ścierwo i trucizna! 

— Ale miurydztwo ! — 
szyd... 

— Ach! Miurydzbwo! — zawołał 'Tasz. — 
A co oto dało Czeczenom ? Dziesiąty rok my, 
Czeczeni, oblewamy „Się krwawym znojem. 
Noga glaura jeszcze ni razn nie splamiła ziemi 
naszej A kto jej bronił? My! A kto nam po- 
msgał?, Nikt: Więc cóż nam po miurydztwie 
zewnątrz naszego kraju? Iluż to ono dobrych 
rycerzy czeczeńskich wprawiło w sen wi: czny, 
a co nam w zamian dalo? Co? 


odezwał się miur- 


Zaśrciał się szydersko, wstrząsnął ramio- 


nami i znowu mówił burzliwie: 


Co nam dało miurydztwo? Porachować 
Na armatnią plunę nas zawsze wysla- 
pierwszych, do pod iału iupu wołano 


PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 9% 98. 


urządza- | 


cele dobroczynne, bądź przy spo- ' 


| szkodą skończonych techników, którzy odbyli trzy- 


i letni kura wak cemii górniczej w Leoben, a ogół m 
; jedenaście I t kestałeić się musieli na to, aby potem 
i staċ na równi z ludźmi posiadający:ni zslədsie «le- 
| mentarne wykszteł:enie i nieńostateczne wiadomości 
* zawodowe. 
l kołacya. 
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Leniecki) przez p. Wacława Wolskiego 12 zł}, za 
pośrednictwem administracyi Kuryera lwowskiego 
16 zł. 


W sprwie tapicerskiej otrzymaliśmy nastę- | swego załania tak pięknie, 
| tylo możnaby znaleść lepszy i więcej wyćwiczany 

W numcze 62 Przegłądu z dnia 16 bm. w ar- |chór. Publiczność umiał. ocenić pracę dyrygenta 
tykule p. t „Mikroby i tapicerstwo we Lwowia* ji chóru, 


pajace pismo 


podóaje p. Rmi ostrej krytyca wyroby tapicerskie 


=" A M A 


i vciąga w są polemikę, szhodzącą całemu stanowi | 
tapicerskiem także handle zajmujące się sprzedażą í 


takich wyrobw. Ponieważ p. Remi twierdzi, że i. (brutto) wynosi około 240 złr, s przyniósłby i 300; 
chrześcijańskich i gilyby nie brak mi:jsza w stosonkowo 


w pierwszorędnych magazynach 
sprzedają liky towar, robiony w warsztatach po- 


kątnych i z najgorszego materyału, przeto musimy | niesłychanie 
wręcz cświałczy:, że szonowny autor mija się z pra- | praktykowanym w krajach 
wdą, gdyż nasz wycoby tapicerskie wykonywują | rych kilkanaście lat temu plarono za ziemię dwn iz Zarzecza i J. Syroczyń:ka z Krakowa pros 
się z najlepszego materyału i to od lat już z górą li trzy razy drożej, aniżeli u nas. 


pięćdziesięciu w warsztatach zostających pod ki ro- 
wnictwem fachowy h majstrów i pod naszym dozo- 
rem, o czem Się xażdaj chwili naosznią ać | 
może. Weber t Kirschner, przedtem Fr. Kirschner, 

Z Krosia nam donoszą pod datą 16 marca: 

Notuję kt niezmiernie doniosły dla przemy- 
słu naftoweg» tutejszej okolicy. Wczoraj nastąpił 
w kopalni Stipieława Klobassy w Potoku koło Kro- 
sna szalony Tybsch ropy z szybu o głębokości 
557 metrów. Ro:pylona ropa z gazem wybuchała z 
tej głębokości 20 met ów. ponad powierzchnię ziemi. 
Wybuch trwa od 7 godziny rano ilo późna w nocy 
i trwa jeszcze dalej, wszelako z mniejszą już siłą. 
Wyrzuciło ogłem w pierwszym dain około 500 ba- 
ryłek ropy, © się równa wartości 3 OO zl. Jest to 
wypadek niezniernie rzadki i zdaje się, że zaclecy- 
duje o kopali w Potoku. Wiadomo, że w lecie ze- 
szłego roku zoyaliia ta była największą w Galicyi 
i pod względeń o! fit -$ei ropy nie miała sobie równej; 


ku jesieni jediak produkcya jj oslabła, a pod zimę | zdwianah 


podupadła całliem i nie miano nadziei dalszego po- 


wypełniły pro- 


muzyki. Większą część koncertu 
dukcyami chóry mię:zane z akompaniamentem 
orkiestry, liczące do 40 osób i wywiązały się ze 
że chyba w stolicy 


nagradzają: ich frenetyrznymi oklaskami. 

Piękny, zainicyowaay przed 2 lat, zamiar bu- 
dowy kaplicy gimnazyalnej, będzie dzięki koncertowi ; 
teniu o jeden krok dalej posunięty, dochód bowiem 


i 
i 


małej seli. 
Cena ziemi w Galicyi wzrasta ostatniemi laty | 
tak, ża dziś równa się już cenom | 
przeludnionych, w któ- | 


j 


Oto czienniki wiedeńskie donoszą, że marsza- i 
łek krajowy Szląska br. Henryk Larisch-Moennich 
nabył klucz Schoenhof z Bartslsdorfem, Ober-Dattin 
i Weatzłowitz i zapłacił zań 750.000 złr. Dobra 
te prócz wspaniałzgo zamku i budynków gospodar- 
skich, jakich w naszym kraju może nie znajłzie, 
składają się z 726 hektarów roli, 161 hektarów | 
łąk, 23 hektarów pastwisk i 818 hektarów lasu 
w jednym rewirze, Razem zatem mają te dobra 
1788 hektarów, czyli 38011 morgów, a zatem za 
Drg wypada niespełna 250 złr. U nas, jak wiemy, ; 
placa nieraz po 300 złr. za morg i wyżej 

W Chicago zawiązało się „Towarzystwo pa- 
tryotyczeo-naukowe młodzieży polskiej”, Ma ono na 
celu walczyć przeciw wynaradawianiu się Polaków 
urodzonych w Ameryce. Ducha polskiego szerzyć 
bęlzie zapomocą odczytów, wypożyczania książek, 
urządz=nia czytelń, zebrań toxa zyskieh i b p. 

Nieszczęśliwe wypadki W corzelui w Ru- | 

kob» Struszrwa nauleżącej do Markusa 
Sommersteina pękł miedziany kosiół brsżuy I aksplo- 


wodzenia Terz na nowo zaczni» się ożywiony ruch | dował tak siluie w górę, ża kawalki z niego prze- 


w Potoku, tva bardziej, że p. Marya Klobis owa | tamały powałę i dach i rozleciały się w powietrzu zakład". Początek o pół do 8 wieczerem, W antr 


a u hr. Grabow kis- 
go dziś jutro pokaże się ropa. Z powoda wypadku 
wczorajszego zarhało się do Potoka mnóstwo okoli- 
cznych nafciarzy. Dodać trzeba, że szyb, który wy- 
rzucał ze siebie ak olbrzymią ilość ropy, wywier- 
cony został przez inżyniera Adama Szymberskiego, 

W sobbtę mia 11 bar. odbył się w Jaśle 


w hotelu Krakowskim, zjazd okolicznych inżynieró x | 


kierowników kopilń nafty. Ziebrało się ich przeszło 


trzydziestu. Uchwalońs założyć Towarzystw» na wzór 


Towarzystw wząemaej pomory i wydawać wła-ne 
fachowe pismo., Postanowicno także między innerai 
dążyć do zrveorgmizowania obecnej szkoły wiertarzy 


w Bóbrce. Szkoła ta przyjmuje uezniów, umiejących 


zaledwie czytać i pisać, i w pizewiągn trzech mie- 
sięcy wyMształca ich na praktycznych wiertaczy za 


i 


Po tych obradach odbyła sią wspólna 
H. 


Z Brzozowa nam piszą: 

Próbujemy wszelkiemi siłami wydobyć się z pod 
nieproszonej opieki obcych żywiołóy i Bóg błogo- 
sławi naszej pracy. A że usiłowania nasze nie idą 
na marne, przyczynia się do tego niemało inteligen- 
cya tutejszego ludu, który raz tylko potrzeba dżwi- 
gnąć z zaniedbania, aby zeń stworzyć zdrowy czyn- 
nik społeczny. 

We wsi Wesołej istniała od dawna czytelnia 
ludowa, włsaścianie mieli dużo teoretycznych wiado- 
mości, ale Kółko rolnicza było w zastoju, a sklepik 
W  olbutek bankructwa w  prywa- 
tnych rękach. W takich stosunkach przybył na pa- 
rafię w Wesołej ks. wikary Owoc i rozpoczął na- 
prawę popsutych we wsi stosunków. Do 3 miesięcy 
w r. 1892 zawiązała się spółkowa kasa pożyczek 
i oszczędności systemu Raiffeiseas, a 180 członków 
przystąpiło z wkładką i udziałam. Spółka po ja- 
kimó czasie nabyła na publicznej licytacyi prawo 
propinacyi i wystawiła 2 gospody chrześcijańskie 
na Baryczy i na Ujazdach, w Wesołej zaś założyła 
główną, ze składem przekształconą ze starego bu- 
dynku szkolnego, w którego miejsce zbudowano we 
własnem  przedsiębiorstwie nowa, wygodniejszą 
szkołę w przeciągu kilku miesięcy. Osobna spółka 


chracsóoijonńułei 


handlowa zajmuje się skupowaniem produktów 
wiejskich i wysyła je do Rzeszowa na sprz: daż, 
Pożytek z tego ruchu, zainicyowanego przez 


księdza Owoca, jest widoczny. Budzi się z uspienia 
zdrowy rozum chłopski, stowarzyszeni nawykają do 
porządku i oszczędności, cznją coraz bardziej po- 
trzebę wzajemnej spójni. W gospodzie chrześcijań- 
skiej wszystko dąży do tego, aby nia był» pijań- 
stwa: krzyż i obrazy święty h zawieszcne na ścia- 
nach, obecność księdza czasem i pisemka ludowe. 


na wszystkie strony. Wskutek tej eksplozyi spa- 
dające belki I walącs się mury zrauiły nisbezpie- 
cznie pięciu robotnizów. 

Drugi wypadek 
rzelni p. Boguckiego w Kluwińcach koło Chorestkowa. 
Pok? tam podczas g towania kartofel parnik Henzego, I 
w ten sposób, ża dno górne zostało oderwane od | 
parnika i przebiwszy dath, wyleciało w powietrze. | 
Parnik za$ sam spadł na dół z tak gwałtowną siłą, 
iż zaryl się swym kenusem w kieracia przeszło na 
jelen metr w ziemię. A ludzi ua szęzęście nikt nie 
poniósł szwanku, 

Z Łańcuła donoszą Bam: 

W zeczią niedzielą odbyiv się walne zgroma- 
dzenie tutejscogo Towarzystwa gimnastyrznego „So- 
kół". W skial nowego wy:lzinin weszli: jako prezes 
dr. Walenty Szpunar, jego zastęno» E. Kahaune, dy- 
rektor W. Żskliński, zistęcca M. Dulęba, skarbnik 
L. Kuchar, sekretarz A Bużek, zastępza sekretarza 
J. Załuski, gospołarz W. Krzyżaaewski, zistępca 
gospodarza G. Bału ińszi, B Dzęcioółowski i K. 
Ziauderer. 

U hwalono takża przystąpić do Źwiązku pol- 
skich Towarzystw g'mnasty znych sokolieh. Uchwa- 
lono dalej, by w lokalu Sokoła i w inny-h tutejszych 
więcej u'zęszczanych publicznych lskalach pomis- 
szrzoro skarbonki na dobrowolna p mniejsze datki 
na budowę własnego domu Sokoła; wkońcu, ażeby 
w lok:lu Sokoła mięlzy druhami nie używano wy 


razu „pau“, leez „druh“, poł karą 1 et. również 
na powyższy cel składaną. 
Ol naldobnych naszych Sokolie: Amalii Sta- 


chowskiej, Barbiry Richtər i Hel:ny Richter, otrzy- 
masło Towarzystwo wspaniałą szafę dla chorążego, 
za któryto pięzny dər składamy im p:bliczas po- 
dziękowanie. 

Z Dunajowa nam piszą: 

Radośnie powitaną sostała przez luiność mia- 
steczka i okolicy upragniona wiadomość, ża Rada 
powiatowa w Przemyślanach, rozpisała konkurs na 
posadę okręgowego lekarza z siedzibą w Dunajowie, 
e*entualnie w Hanaszowie, gdyby na Dunajów nie 
zgłosili się kompetenci. Że okolica Dunajowa ped 
względem 


nie 1a nietylko lekarza, ale w dodatku okolica ta 
nie posiada gościńca bitego, aby szezególnia z wio- 
sng, lub jesienią, o 3 mile ze Złoczowa, Brzeżan, 
lub Przemyśłan lekarza sprewadziż można, przeto 
przy ezęsto pojawiających się chor bach 


nych, szczególnie ludność biedniejsza zdaną jest na 
wolę Bożą, zamożniejsi zaś tylko z ofiarą niezwy- 


kłych kosztów postarać się mogą o pomos lekarską. 
Gmina Dunajów poczuw ając sių do obowiązku nczynie- 
nia warunków sanitarnych w miasteczku i okolicy zuo- 
śniejszemi, powzięł» w dniu 10 marea uchwałę, że 
lekarzowi, który osiędzie w Dunajewie, do płacy 
rocznej, przyznanej przez Radę powi.tową w Prze- 


Posypały się jednak rozmaite skargi na ks. Owoca | myślanach, a wynoszącej około 600 złr, doyłacać 
do bisku;a, do namiestnictwa, do starostwa, do sądu, | będzie corocznie z kasy gminnej 100 złr. i odda 
do Wydziału krajowego, do proknratoryi. Wnosili | dochody z oględzin, które w miasteczku, gdzie się 
je żydzi, zagrożeni w swoich pszycyach. Nie zro- | corocznie jarmarki odbywają, kilkadziesiat złe. wy- 
hły mu mnie złego, bo były kłamliwe. Może ta | noszą. O pomieszkanie odpowiednie i opał trudności 


relacya będzie zachętą dla innych. 


| 


nie będzie 


Z Jasła piszą nam: W dniu 12 b. m. odbył j wątpliwą, gdyż ludność okolicy jest dość gęstą, 


się w naszem mieśrie koncert na rzecz 


budwy kaplicy gimnazyulnej. 


funduszu | a w miaste 'zkach 
Wynik koncertu był i Narajowie nie ma lekarza. 


najoliższych, jak w Pom rzasach 
Sądzimy, że na Du- 


świetuym, a program lśni prawdziwymi  klejnstami | najów -najdą gię kompetenci, gdyż wsruaki bytu 


EE a a aA rz 


— Nie wołano i nas, — wtrącił Szamil. 
To się d pominajcie! Ja o sobi: mówię 
Dziwno mi, że mówisz! 
— A to czemu? Zolnierz mój żyć musi, 
wojna ma go» karmić. Oj, karmil-że go kaza- 
wat, tak karmił, że jeno żółta skóra wisi na 
kościach ! 
Odsapnął głośno i znów ciągnął : 

— Ale ja to mówię tylko dla rachunku 
krzywd Tej było niedość, gorszej się doczeka- 
łem: miurydzki imam chciał mię zamordować 


podstępuie! I cóż go za to spotkało, podłego 
zdrajcę? Nic! Imamem jest, jak był, chanem 
jest !... 


— Myśmy go odstąpili, — zawołał Szamil. 

— Na krótko! Znów chcecie zgiąć przed 
nim karki. Wolna wola! Ale mnie plwanoby 
w brodę, gdybym się tak poniżył. 

— Niech i w nasze plują. Taka dola dziel- 
nych, że czyniące dobrze, źle słyną. 

— Już nia mam wiary w miurydztwo — cią- 
gnął Tasz. — Co to za wojna święta, w której 
wodzem nikczemuik, zdrajca, morderca | rawo 
witych chanów, a sam samozwańczy chan, kat, 
oblany krwią zacną, muzułmańską, a tchórz 
w pierwszem spotianiu z wrogami: Co torza 
wojna Święta, w której prawo ginie, sprawie 
dliwość milezy! Co to za miurydztw , w któ- 
rem lud prosty izio na agów, a agowie 10 da. 
wnemu zowią lud poddańczuchami! Gdzież tu 
jest bractwo, o którem mówi Samo słowo: miu- 
ryd? Nie, wasz karawat mnie się wydaje złą 
swawolą zepsutych dzieciachów ; nie zacnym 
wysiłkiem narodu, który wolność rozumie 1 ko- 
cha ale gzikiem bujny ch warclolów. Dziesięć 
lat, nie zaglądając praw:e do Czeczni, przeby 
łem w różnych stronach Dagestanu i widzę, że 
coraz w nim gorzej. Gdzie mocne zameczki, do- 
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bre podpory w walce z g'aurani? Zrównane ! 


z ziemią przez aubreków, bo były chańskie. | Śtygnąca krew moja cała się od tego bu 
Gdzie begate auły, spielirze naszych wojsk? | więc się nie dziwię młodemu Taszowi. Ciężł 
Szukajcie ich tam, gdzie smutne BY skai j 


zdala widne: jedno chanowie. inne wmiurydzi 


zburzyli. A dużoż przez ben czas stoczyliśmy | 


bojów z giawami? Śmiać mi się chce! Na pal.: 


cach można po iczyć i palców połowa zostanie! ; po twarzy i wyszedł. 


Zamilkł i tamci długo miłczeli, — wre- 
szciu odezwał się miurszyd: 

— Choćby t» i prawdą było wszystko, co 
mówisz, nie teraz błędy wytykać, kiedy juź nie 
ma odwrotu; nie toraz odstępować miurydztwa, 
gdy giaury z dwóch stron idą na Dagestan ! 
Czemu-żeś tego nie mówił przed swą wyprawą 
na kozacką linię? Szukałeś giaurów w ich 
aułach, w ich domach, podniosłeś ich przeciw 
nam, a teraz się cofasz .. 

Zadrżał Tasz i pobladł, Miurszyd po chwili 
znów mówił: 

— Imam sredze cię obraził. . 

— A! zawołał Tasz i zaśmiał się dziko. — 
Przyznajesz! 

— Sluszny twój gniew i zemsta byłaby spra- 
wiedliwa. Lecz, cóż tam imam! Cóż to znaczy, 
że staniesz pod jego buńczukiem! Jess więk- 
szy odeń wódz, -— to Ałłach! Jest ważniejsza 
sprawa, niż bezpieczeństwo imamowej oscebv, — 
to walka za wiarę! Są dioższe rzeczy od za- 
meczków i aułów, — to groby ojców, te wol- 
ność tej ziemi! 

Tasz zgiął się jakby pod ogromnym cię- 
żarem, rękami objął głowę i ehwiejnym kro- 
kiem wyszedł na wewnętrzny ganek, 

Pozostali mężowie spojrzeli na siebie. Ach- | 
werdi-Mah: ma wstrząsnął się, jak gdyby napił 
się octu i rzekł: 

— Ciężko sianąć pod imamowym buń' zu- 


"w samym  Hanaczowie jest już lekarz s 
„osiedlony, ale w pobliżu tej wioski, jak w 


'myśłanach i Glinianach znajduje sę kilku 


| Serca Jezusowego o pomoc po 5 


| Program składa się z trazch jeduoaktówek: „Ku 


| powyższym tytułem następują: y artykuł : 
ekaylczyi zd:rzył się w go | 


i na pogawędkę, nie wnikają: w to, jaki ovi tryb 


opieki lekarskiej bardzo jest upośledzoną | 
ni: da się zaprzeczyć, gdyż w trzymilowym okręga | 


nagroin- | 


żadnych, a praktyka obszerna jesi nie- | 


dla le' arzą tu daleko korzystniej się qm 
jak w Henaczowie: a to tem pewniej, że 


lek 

Nowy kościół w Zakopanem N» skutek « 
zwy komitstu kościelnego w Zakopansm w spra 
budowy nowego kościoła nadesłaty ofiary nestę; 
jace osoby: 

B. Misiągiewicz z Tu:howai Robak ze Str 
po 1 zł, Sz. Piechowicz urzednik kolejowy ze St 
nisławowa. Nusia i Ewusia Haller z Jurczy:, J. S% 
flarski, ks. WŁ Ciechanowicz z Wielowsi po 3 z 
B. Dębowski z Zakopanego i J. Mahajezyk gosp 
z Uhochołowa po 4 zł, R. Wittig z Harklowej, L. 


zł, Lilpop Wam 
z Zakopanego 10, J. Sieralzki z Aako;anego 18 
Ogółem wpłyeęło dotąd 60 zł. 

Szlashetnym ofinrodaweom, ktirych codziem 
przy ołtarzu wspominam, niesh Bóg stokrotnie 
płaci. Ks. Kazimierz Kaszelewshi. 

Legenda o miesiącu lutym W Normin 
znsna je.t bardzo ciekawa legenda o tem, dlscz 
luty ma tylko 28 dai. Owoż — według owej 
gendy — luty w młodości swej grywał namięt: 
w domino, a chociaż zawsze przegrywsł, nigdy u 
bionej tej gry nie porzus ł Razu jednego przegyc 
szy wszystkie pieniądze, która miał przy sobie, 
stanowił w końcu z towarzyszami swymi styczni 
i marcem zagrać jeszcze ostatnřą partyę. Niest4 
przegrał ją. Nic mając czem zapłacić długu, ustą 
każdemu z nich po jednym dniu. 

Wskutak tego styczeń i marzec mają po 
dni a luty 28. 
Klub pocztowy wządza we :zwartek dnia 
m. przedstawienie amatorskie w hotelu Żo 


« 
bież. 
nak" Bałuckiego, „Przejście Wenery“ i „Przeg 


tach przegrywać będzie orkiestra wojskowa. 
Nudziarze. Jedno zpism naszych przynosi 


Powst.ło niegdyś przysłowie o gościu, gorsz 
od Tatarzyna, pomimo, ‘iż wtely czas nie miał 
szcze takiej, jak obe.nia wartości, a praca we wa 
kich dziedzina 'h nie tętniła tak silnie, nie wymag 
tak wielkiego i nieprzerwanego natężenia umygł 
| mięśni. Więc tź dzislnj ataki armii nudziarz 
Kice są silniejsza, niż dav niej, 

Próżniak i pracownik łatvo się styknją 
k.żdym kroku, a w sa'onach, na ulicy, w teat 
sèli koncertowej lub balowej, niep dobna w wie 
Sui wypadków, z szat i ianych oziak zewuętrziuy 

| rozróżnić rozleniwionogo sybaryty od człowieka, kt 
| szaka wieczo nej rozrywki po pracy dziesięcic- 

| dwunastogodziznej. 

| Nietylko wazakże” z kategoriyi sytych próżť 
| y szakże” z kategnyi sytych p 

| ków rekrutują się nudziarze. Spo.o ich znaleźć 
żna wa wszelkich odłamach pracy, mniej lub wi 
systematycznej, przeważnie muli alnej, kończ 
bię w stale olLieślonych parach doia. i 

Otóż ludzie tacy, po za czynu ścią obowią 
wą, nie mają nic, coby nęciło ih umysł do sku 

nia, Jeżeli nia mogą zipołnić reazty dnia ksi 
teatrem, koncertem, albo... znajpą, idą do znajomy 


Í 


cia prowadzą. 

Goście tuy, obdarzeni pewną sumą drażli 
861, łatwo odgalną z usposobienia i atmosfery ges 
darzs, iż jest zaprzątnicty jakąś ważną pracą, g 
magejącą spokoju i skupienia. i 

Większość atoli nie liczy 
względami. Ile na tem cierpi pracownik umy 
wy (literat, profesor, prawnik i t. d.) ten t 
zrozumieć dobrze može, — kto doznał tortur 
przez gości w chwilach niaodpowielnich do p: 
wanią wizyt, 


się wcale z t 


Człowiek , dręczny, częstemi odwiedzina 
z pewrem wzruszeniem zabiera się do pracy: „(l 
kto nie przeszkodził !* — woła w duchu; — i 
j z calara namaszezeniem pochyla się nad biurkiem, 
głos dzwonka wstrząsa nim do głębi i najpiękniej 
myśli, mozolnie utkane, rozprasza. 

„Wiem, że panu przeszkadzam, sle dużo cz 
ne zabiorę, — na chw.lerzkę tylko“ — zastrz 
| intruz. 
Gospodarz przyjmuje go chłodno, z rezygas 
odpowiada monosylabami i tęsknym wzrokiem 
į chlania pracę rozpoczętą. „Chwilka* się przewleł 
(i gość, który innym razem mógłby być najprzy 
| muiejszym towarzyszem, staje się tyranem. G 
| by on wiedział, ile w tej chwili kipi goryczy i m 
| chęci w duszy gospodarza, byłby go natychmi 


| pożsguał. 
Wzglęly towa-zyskia nie zawsze pozwa 
| powiedzieć : „Panie, --- milo mt będzie, — jeż 


dzisiejszą wizytę odłożysz va drugi raz“. Go 
którego nie łączy zużyłość , Śmierieinieby się za 
| obraził 
| Nsjuiebezpieczniejszy jest tasi nudziarz, k 
od progu wola: „Nis przəry vaj swojej pracy, nis 
ko moja obecn: ść nie krępuje, poczekam, póki sk 


Wobec takiego niezrozumienia procesów FE 
chi znych, towarzyszących pracy umysłowej, po 
staje tylko odłożyć rękopis, alb» książką i ba 
g-ścia. Gelyby tavy natrę i wiedzietj, ile wzrus 


kiera! Wolałbym zginąć z ręki uruskiego ka 


uage pos 


| W m m 


ciężko! i 
— I mnie nie lżej, — mruknął Szamil p 
nuro, patrząc w ziemię. 
Potem wstrząsnął głową, ręką przeciągu 


W kilka chwil potem zbliżył się do M 
szty, w której byli jeńcy. 

— Jest tu Chas-aga? — spytał, wpatrując 
w ciemną głąb sieni. 

— Jest! — odezwały się głosy. -- Spi. 

— To go rozbudźcie, niech tu się za 
stawi! 

I cofnął się nieco od baszty Wtedy z n 
tuż nad ziemią, prześliznął się cień jakisi zn 
między głazami. Był to Nachodka, który chc 
podsłuchać rozmowę Szamila z Chasem. 
w ciemności Szamii go nie spostrzegł. 

Niobawem wyszedł Chas, ziewając głoś 
i przecierając kułukami oczy. 

A co tam? wyrzekł niechętnie. 
Pali się? 

Zbiere wszystkie myśl i słuchaj! — 
rzekł Szamil 

— Zbierać nie potrzebuję, bo na pastwi 
ich nia wypędzam. 

— Masz swych ludzi pod ręką? > 

— Pod ręką? Nie! (rdzieby się pud r 
zmieściły takie dryblasy! Mam ich za plecał 
bo tam się mnie trzymają. jak kur:zęta kw 


4 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 1893. 


i niepokoju rodzi sama myśl o możliwości ich naj- 
ścia; ile się często wybiegów używa dla zmylenia 
obecności. 

Nie zawsze wystarcza obwieszczenie na drzwiach 
godzin przyjęia, lub zapowiadanie służby, że się ni- 
kogo nie przyjmuje. 

Przed nudziarzami takimi nie ma rogatex : „Tyl- 
ko na chwilkę, w ważnym interesie !* 

To jest przepustka, która pozwala im dotrzeć 
dv samego biórka gospodarza. 

Torturowany tym sposobem pracownik musi na- 
reszcie zmieniać tryb Życia, czuwać po nocach, 
bo wtedy tylko jest pewny, że przca jego, nieprze- 
rywana odgłosem dzwonka i natarciem gości, będzie 
produkcyjna. 

Owi nudziarze, bardzo mili i zacni ludzie w 
innych warunkach, wcale nie przypuszczają, że 84 
w wielu wypadkach przyczyną rozstroju nerwowego 
i wyczerpania organizmu tych, do których przycho- 
dzą w porze niewłaściwej. 

Jest to znamienna cecha, jeżeli się rie mylę, 
wyłącznie nasza. 

Za granicą bowiem ludzie oddani poważnej 
pracy umysłowej, nigdy nie są napastowani przez 
gośi lub interesantów w godzinach tak bardzo nie- 
od; owiednich. 

Ogół inteligencyi wnika bardziej niż u nas 
w tryb życia swych znajomych i jeżeli czasem mi- 
mowoli X przerwie pracę X-owi, nie obrazi się za 
to, gdy się dowie, że jest w danej chwili gościem 
nie pożądanym. 

U nas częstokroć z gorliwem przestrzeganiem 
artykułów kodeksu światowego idzie w parze wielka 
niedelikatuość. 

Przydał by się nam rzetelniejsza ocena czasu 
i pracy z wielką korzyścią dla ogółu ukształconego 
a bez uszczerhku łączności towarzyskiej. 

Muchy a cholera. Nie bez przyczyny uznano 
muchy za najbardziej niebezpieczny owad w rozpo- 
wszechnianiu wszelkich zaraźliwych pierwiastków. 
Ponieważ badania naukowe wykazały, że zarodki 
choleryczne nie wytrzymują zbyt wysokiej tempe- 
ratury, powstało więc wśród bakteryologów mnie- 
manie, że zarodki te giną podczas lotn much i 
w ten sposób tracą charakter zarazków, Profesor 
hamburski Simmand pragnąc przekonać się, o ile 
mniemanie to opiera się na istocie rzeczy, rozpoczął 
robić doświadczenia Przetrzymał przez pewien czas 
pięć much pod kloszem szklanym, pod który wło- 
Żył także cząstkę wnętrzności człowieka, zmarłego 
na cholerę. Następnie wpuścił muchy do retorty 
napełnionej zupełnie suchem powietrzem i w niej 
trzymał je bardzo długo. Wypuściwszy je z klosza, 
włożył każdą z nich osobno w szkłaną rurkę, na- 
pełnioną żelatyną, którą potem wylał na krążki. 
W krótkim czwie zjawiła się na powierzchni wy- 
lanej żelatyny cała kolonia bakcylusów. Mikroorga- 
nizmy te znajdowały się pod kloszem w miejscu 
zupełnie suchem daleko dłużej, niżby to miało 
miejsce podczas przelotu much z miejsca lub rzeczy 
zarażonej cholerycznym jadem na mleko, cukier lub 
inne przedmioty, na które muchy tak chciwie sia- 
dają. Okazuje się z tego więc, iż fabszywem jest 
twierdzenie niektórych bakteryologów, jakoby pod- 
¿zas lotu much bakcyle wysuszały się i traciły 
swój cnarakter zarazków. 

Z doświadczeń tych wyprowadził dr. Simmand 
następujący wniosek: Ze wszystkich latających o- 
wadów, muchy są podczas epidemii cholerycznej 
uajniebezpieczniejsze, a przecinki choleryczne, które 
muchy siadając na chorych cholerycznych, ich wy- 
dzielimy i odzież, zabierają na swe ssawki i łapki, 
nie tracą zgoła podczas lotu much charakteru za- 
razków; dlatego też jest rzeczą nieodzowną utrzy- 
bsywać wszelkie środki pożywienia w miejscach 
nieprzystępnych dla mnch. W celu zaś zapobieże- 
nia, ażeby muchy nie roznosiły zarazków chole- 
rycznych, trzeba skrzętnie ukrywać odzienie ludzi 
dotkniętych cholerę i przechowywać je w zamknię- 
ciu aż do czasu, w którym będą poddawane grun- 
townej dezyntekcyi. Trzeba nakoniec przestrzegać 
i tego, ażeby do pokoju przeznaczonego dla chorego 
nie dostawały się muchy. 

Z Wieliczki donoszą nam: Potrzeba  dreno- 
wabia gruntów w celu poprawy kultury doznaje co- 
raz więcej uznania między włościanami. Oto na 
prośbę Kółka rolniczego w Brzezowej, w naszym 
powiecie, Zarząl główny Kólek rolniczych we Lwo- 
wie odniósł się z prośbą do Wydziału krajowego 
o zaprojektrwanie drenowaniu jednego morga grun- 
tów wiościańskich w gminie Brzezowu e lem zachę- 
cenia włościan do poprawy gospodarstwa. 

Uwzględninją” powyższą prośbę, Wydział kra- 
jowy polecił inżynierowi-kierownikowi krakowskiej 
ekspozytury biura  melioracyjnego p. Chrzyszczew- 
skiemu, wypracować plan i kosztorys drenowania 
jednego morga roli. Po wygotowaniu planów po- 
weżmie Wydział krajowy decyzyę co do ewentu- 
alnego wyjednania na ten cel subweneyi z państwo- 
wej i krajowej dotacyi melioracyjnej. 

Z życia Verdiego. W roku 1866 zamieszkał 
Verdi na czas jakis w Moncarlieri. Jeden z zaży- 
łych przyjaciół, który go w tym czasie odwiedził, 
został mocno zdziwiony, widząc, iż znakomity kom- 
pozytor mieści się w jednym jedynym pokoju, słu- 
żącym mu zarazem za pracownię, sypialnię i salon 
do przyjmowania odwiedzających. Verdi, wyczy- 
tawszy zdumienie w twarzy przyjaciela, odezwał się 
pierwszy: „Mam tu jeszcze dwa obszerne pokoje, 
ale te zapełnione są przedmiotami, które wynająłem 
na czas mego tu pobytu.* 

To mówiąc, otworzył drzwi a przyjaciel zo- 
baczył wówczas, iż oba owe pokoje zapełnione są 
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I, kl, Congo złr. 1.60 
Bonchong czarna 2, — 
„ zbiór majowy 3*— 
RayNnw czarna 4 — 
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|] Pecca 3'- 
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Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
odwrotną pocztą, 


Opakowania się 
nie liczy, 


Poszukuje się 
dzierzżaw 
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W Izydorowie (op. Żurawna, stacya kolei 
Stryj) są do nabycia 
BUHLAA JEIL 
2 czystej krwi Oldenburgskiej, 1 półkrwi. 

Bliż-za wiadomość Zarząd dóbr lzydorówka. | 
753 1—3 4 


Zarząd dóbr Olejów 


ma do sprzedan'a 
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rasy „Simenthal, czystej krwi. ze stajni 
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Karol Bałłaban 


ze wawie 


niezawodne w 1: zezj nie 


sławnej fabryki 


we Wiedniu. 


całą setką katarynek, „Gdym tu przybył — cią- 
gnął dalej Verdi dla objaśnienia — poczęli się zbie- 
rać zewsząd kataryniarze, a ich serenady pod memi 
oknami trwały od rana do wieczora. Nie mogłem 
znieść tych ustawicznych aryi z „Rigoletta“, „Tru- 
badura* i „Traviaty*, musjałem więc jakoś ratować 
się przeciwko temu najazdowi. Otóż na cały czas 
stagione wynajzłerm wszystkie katarynki, Kosztuje 
mię to wprawdzie około 1500 lirów, ale teraz mam 
przynajmniej spokój do pracy.“ 

Zmarli. Auna Girtlerówna, córka prof uniw. 
uczenica 2go knrsu w seminaryum nau: zycielskiem 
umarła w Krakowie, przeżywszy 17 lat. 

Stan powietrza. Termomotr + 2° Beanmvra 
o godzinie T zrana, u w połndnie -+ 4° Reaum. 
Barometr 751. Spada. 

Dzień wietrzny, zimny, od czasu do czasu pada 
śnieg, wiatr półnoeno-wschedni. 


Okoliezność łagodząca. 

Sędzia: Co pan możesz przytoczyć w obronie 
swojej jako okoliczność łegodząca ? 

Obwiniony : Za młodu pisywałem bardzo wiele 
wierszy lirycznych, ale nigdy żadnego nie 
ogłosiłem. 

Do numeru dzisiejszego załączamy dla Szan. 
prenumeratorów na prowincyi „Przegląd mód dla 
dzieci,“ oraz cennik na rok 1898 firmy Jul. Berger 
i Syn we Lwowie, ul. Halicka 1, 21. 


Teatr. Dzis w sobotę (dnia 18go marca) 
w teatrze hrab. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem 
po raz pierwszy: „Barbara Radziwiłłówna”, ope:a 
w czte:ech aktach, m 6 odsłonach Henryka Jare- 
ckiego, — Jutra w niedzielę o godzinie 3 po połu- 
dniu: „Opowieści Hoffmuna*, opera fantastyczna 
w 4 aktach a 5 obrazach Offenbacha. Wieczorem: 
po raz Czwarty, przy oświetleniu elektrycznan, tak 
na scenie jak i w amfiteatrze: „Balladyna“ tragedya 
w pięciu aktach Słowackiego. — W poniedziałek 
po raz pierwszy „Już go mam*, komedya w trzech 
uktach Rysz, Ruszkowskiego, 

Bilety zakupione na pierwsze trzy przedstawie- 
nia „Barbary Radziwiłłówny”, ważne są na te tray 
przedstawienia, bez względu na datę 


* P Zygmunt Przybylski, autor „Wicza i Wa- 
cka“ napisat nową jednoaktową komedyę p. t. „Bzy 
kwitną*. 

* „Swiat“. Zeszyt z 15 marca zawiera wspom- 
nienie o zmarłym komedyopisarzu ś. p. Koziebrodz- 
kim, wraz z portretem, kilkanaście udatnych ilnstra- 
eyi a w tekscie kilka nowych rzeczy, oprórz arty- 
kułów i powieści, których druk rozpoczął się w 
poprzednich numerach. 

* Z Akademii umiejętności. Wydział matema- 
tyczno-przyrodniczy, odbył posiedzenie dnia 6 lutego, 
na którem p. E. Janczewski odczytał referat p t. 
„Przyczynek do znajomości śniedzi zbożowej”, pan 
Wierzejski referował o poszukiwaniach p L. Ada- 
metza nad pochodzeniem bydła krajowego bruna- 
tnego, nakoniec zaś sekretarz odczytnł referat pana 
Olszewskiego, z pracy J. Sch amma „O działalności 
chlorku glinowego na chlorki i bromki rodników 
aromatycznych *. 


U 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 16 marca. 

(Z) Zupędy spekulacyi naszej mają już 
naprawdę awanturniczy charakter. Skoki kur- 
sów o 5 lab 10 zł. w ciągu jednej godziny są 
na porządku dziennym. Szczęście prawdziwe, 
że zagraniczne targi nie przyłączają się do 
tego usposobienia maszej giełdy, bo w takim 
razie kura zaszłyby tak daleko, ża pewnego 
pięknego poranku runęłyby od razn o kilkana- 
ście lub nawet kilkadziesiąt reńskich w dół. 
Zagraniczno targi nie stawiają wprawdzie za- 
sadniczej opozycyj, ale od czasu do czasu 
rzucą wielkie partye naszych walorów na 
sprzedaż, co działa na chwilę otrzeżwiająco na 
naszę spekulacyę. Nieokiełznany prąd zwyż- 
kowy na naszym targu przypisać należy w 
pierwszej linii finansistom peszteńskim, którz 
zapamiętale spekglija w walorach bankowych 
i przemysłowych. Dziś n. forsowali oni 
akcye Rima-Murańskie w górę i wyśrubowali 
je o 6 zł, od stycznia do dziś poszły te akcye 
o 38 zł w górę. 

Wytrawni  finansiści 
dzika spekulacy«, jaka się obecnie odbywa, 
ma jedynie na ceiu obniżenie stopy procento- 
wej w Aus!ryi. Dla tego to idą w górę tylko 
te walcry, które przynoszą 5 pre. albo wyżej: 
renty, których dochód zbliżony jest już do 
4 pro, leżą zupełnie odłogiem. 

Z Berlina donoszą, że popyt o nową po- 
życzkę galicyjską był tam bardzo wielki. Kurs 
emisyjny tej pożyczki wynosił 94, na giełdzie 
berlińskiej jednak płacono za nią dziś już 
po 94'/,. 

Ostatnie notowania ; 

Kredyty austr. 250:—, węgierskie 408'75, 
Anglobenki 157:75. Uniony 2*8—, Bankvaremy 
12580, Linderbanki 246—, Ludwiki 219—, 
Czerniowieckie 260'—, Renta papierowa V8'85, 
srebrna 98'60, austryacka złota 11705, 4/, 
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utrzymują, ża ta 


o Tadeusza Fedorowicza 


nab ty został od Towarzy bów lepszy, 


jskiego gospodarskiego pandon. Im a =" | handlowo-przemysłowa we 
i wów ressa ). agencya handlowo-przemysłowa w 
754 1—2 Ayn ) Lwowie, ul. Pańska 13. 
pio wale poleca najtaniej Mieczem | Poszukuje się znaczniejszych drze- || 
TI ls ter wostanów. Dostarcza maszyn z pierw- 


Bez 


Halicka 24 (gł. trafika). 


poleca czyszczenia plam 


e prasowane 57" 


Mautnera i Syna 


Przezacne Panie! 

Wspierajcie przemysł krajowy, kupując 
krochmal bryłantowy, proszę żądać tylko 
ze znakiem „dwie ręce“ (godlu łączności) 
wy:obu Ba*anta. Towar od obcych wyro- 
do nabycia we wsz, stkich 


3 ona prucia 
A | -yjmoje d> chemie:nego czy-|- 


Na Święta Wielkanocne 


zczenia, odnawisnia i prasowania 
wszelkie ubiory męzkie i suknie 
damskie pierwszy wiedeński zakład 


SZYMONA WEISSA 


Lwów, ulica K.pernika liczba 6.|cuskim i muzyką. 5 Nauczyciel Niemiec. 


Na życzenie czysz zą ubiory 
za pomocą pary w prze BU k.lku 
16 2—3 


(Lwów „Impressa *). 


200 pni dzierżonów [r Ant 


Łaskawe zamówisnia z pro-Iramowych do sprzedania Z WiOSNĄ jod lat 20 ez rcyalista chorób wereryczaych 
winoyi przyjmuje już od dziś, iiw Choroseu, poczta i stacya Zbo- 
uskuteczniau w palmową niedzieję rów. Także rręściowo po 50 sz! 
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Wiedormości udzieli właściciel 5 
„Alexanier Augermann w Zbarażu 
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austr, renta wal. kor. 9675, węgierska złota 
11575, 40/, węgierska renta wal. kor. 95.50, 
dukat 571. 20-frankówku 9631/,, marki 11:87—, 
rabie iey i E 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 18 marca, 

Tendencya słaba — na zboże popyt mniejsze. 
Produkta olejna poszukiwane. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 150—7:75, Żyto gotowe 5:90— 6:15 
Owies obroczny 530—575, Jęczmień 450—550, 
Rzepak 11.00—11:50, Gwch 5:50—10.0*, Wyka 
4:75—5'26, Bobik 5'00—5*50, Hreczka 7':00—7-75, 
Kukurudza stara 5.50—585, Kukurudza nowa 480 
do 515, Chmiel za 56 kilo 00:00—00'00, Koniczyna 
czerwona 60,00—75,—, Koniczyna biała 65—86 —, 
Koniczyna szwedzka 6500—85.00. Spirytus za 
10.000 litr. proc. loco stacye kolei 11-00—11:25. 


Telegramy „Przeglądu“. 


"Wiedeń 18 marca. Izba posłów przyjęła 
jednogłośnie wniosek p. Plenera o przyznanie 
drowi Smolce dotacyi honorowej 7200 zł. ro- 
cznie. Mówey wszystkich stronnictw oddawali 
hołd zasłagom Smolki, Przemawiali hr. Ho- 
henwartb, p. Engel imieniem młodoczechów, 
p. Jaworski, Lienbacher, dr. Lueger, hr. Dub- 
sky, Romańczuk i p. Steinwender imieniem 
narodoweów niemieckich. P. Steinwender prze- 
mówił w te słowa; „Imieniera mego stronni- 
ctwa przyłączam się całem sercem do wyra- 
zów hołdu i sympatyi dla Smolki. Podnosimy 
z radością, że z pożegnalnego pisma ustępują- 
cego prezydenta, nie przebija shoćby naj;mniej- 
szy tou jakiego żalu Ao kogo, a jedynia dobrać 
i miłość, którą zawsze miłością staraliśmy się 
mu odwzajemnić, owemu mężowi o nieposypoli- 
tym charakterze, jedynemu w swoim rod”eju. 

„Smolka jest mężem, który udowodnił, że 
prawdziwie wolnościowe poglądy i z wiekiem 
się nie starzeją, że można zachować wierność 
swym przekonaniom, 8 mimo to pełnić urząd 
bezstronnie, że można być wiernymswemu naro- 
dowi, a mimo to działać dla dobra państwa. Smolka 
udowodnił — i to właśnie dziś — że są chwile, 
gdy stronnictwa nie istnieją, a wszystkich je- 
dno ogarnia uczncie. 

„Smolka jest mężem wyjątkowym, to też 
przezunczonerim mu było wyjątkowo szoeząśliwe 
ro 'stanie z nami. 

„Przyłączając się do wnioskn Plenera, niech 
mi będzie wolao postawić wniosek: Wysoka 
Izba raczy uchwalić ; Biust Smolki należy usta- 
wić w kolnmnadzie parlamentu (żywe oklaski). 
Nie chcemy rozstać się z nim zupełnie, pra- 
gniemy, by obraz jego między nami pozostał.“ 
(Huczne oklaski), 

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. 

Na stole prezydyalnym złożono artysty- 
cznie wykonany adres da Smolki. Podpisali 
go wszyscy ministrowie i deputowani. 

Koło polskie wysłało do bawiącego we 
Lwowie dr. Smolki następujący telegram : „Koło 
polskie jednogłośną uchwałą wyraża najżywsze 
nubolewanie z powodu złożenia przez Ciebie go- 
dności prezydenta Izby i mandatu poselskiego, 
widząc w tem slratę znakomitego członka Koła 
polskiego, który przes pół wieku godnie pia- 
stując najwyższe stanowisko parlamentarne za- 
szczyt przynosił iimieniowi polskierau. Do słów 
najserdaczniejszego pożegnania dołącza Koło 
podziękowanie za tyloletnią niestrudzoną pa- 
tryotyczuą pracę. Prezes Koła. Jaworski. Sa- 
kretnrze Łoś i Lewicki.” 

Budapeszt 1S marca. Na wczorajsze po- 
siedzeniu sejmu prezes ministrów p. Weckerle 
oświadczył, że wcale nie myśli recepcyi religii 
żydowskiej czynić zależną od jskiegokolwiek 
warunku, gdyż nauki religii żydowskiej znane 
są wszystkim od dawna. P. Weckerle życzyłby 
sobie tylko, żaby żydzi pozostali nadal wierny- 
mi prawdziwie węgierskiemu kierunkowi, w któ- 
rym obecnie postępują. 

Nadto oświadczył p. Weckerle, że rząd 
obecny uważa przeprowadzenie kościelno-poli- 
tycznego programu za conditio sine qua non 
swego istnienia. 

Sejm przyjął tytul „zarząd centralny bud- 
żetu wyznań“, tudzież wniosek Fenivessyego 
domagający się jak najrychlejszego wprowadze- 
yia w życie autonomii katolików. 

Berlin 15 marca. W parlamencie niemie- 
ckim konserwatyści Friesen, Hammerstein i 
Mehnert postawili wniosek, podpisany przez 
trzydziestu posłów konserwatywnych, a wzy- 
wający rząd do wniesienia projektu ustawy za- 
braniającej żydom, niebędącym już obecnie pod- 
danymi państwa niemieckiego, osiedlania się 
w Niemczech., 

Sofia 18 marca. Wczoraj rozpoczął się tu 
proces przeciw Ilii Georgiewowi, który był in- 
telektualnym spólnikiem morderstwa ministra 
Belczewa i sprzysiężenia na życie księcia Fer- 
dynanda i Stambułowa. Georgiew po morder- 
stwie Belczewa uciekł był z Bnłgaryi, został 
jednak niedawno w Niemczech schwytany i 
wydany Bułgaryi. Do rozprawy powołano 22 
świadków. 

Wiedeń 18 marca. Izba posłów rozpoczęła 
wczoraj obrady nad ustawą finansową, tudzież 


Mzjątki ziemskie 
mniejsze lub wieksze w różnych stro- 


| nach Galicyi i Bukowinie, poleca do 
kupna, sprzedaży i dzierżawy 


Julian Topolnicki 


| 
| 
| 
| 
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szych fabryk do przemysł 1 i rolnictwa. 
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Poszukują posad zaraz: fomów, 

1 NAUCZY: IELKA francuzka z do- 
skonałym niemieckim i muzyką. 2. Kilka 
nauczycielek Polek z wyższem wykształ- 
ceniem w językach : francuskim niemi:c- 
kim i muzyce. 8. S:wajcarki (bonnes su- 
perieures). 4. Nauczycielka Niemka z fran- 


5. Kilka bon Niemek fróblonek. 6. Wy 
chewawczynie małych dzieci Polki. Wy- 
mievione osoby mają chlubne polecenia. 

„, Wiadomość w biurze pan 3 
Ludmiły z Gidlińskich Skowrońskiej 
w Krakowie, Krupnic'a 3. 106 
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Urządzenia elektrycznych 


trycznych, 
chronów na A 
dyn*ach wedle najnowszych zasad elek- 


Ceny umiarkowane. Zlecenia z po- 


wincyi załatwia sie bezzwło 
Majątki 
Kamienice i 
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Artura Kościckiego 
pod godłem „SYRIUSZ" 


we Lwow e, ulica Ossol uskich 1.11 wchód 
także z ulicy Cichej polecn tylko najlep- 
Bze gatunki po cenach hurtownych. 


Ceylon, Mokką i Amerykańską. ' 


nad przyznaniem nadzwyczajnego wsparcia u- 
rzędnikom państwowym. 

Przemawiali pp. Paca, Thuruherr, Schle- 
singer, Kulp, Vaszaty, Scharschmidt. 

Pacak oświadczył, że ugoda między Cze- 
chami a Niemcami możliwą jest tylko na pod- 
stawie uznania czeskiego prawa państwowego. 
Scharschmid odpowiedział, że Niemcy i Cze- 
si mogą się zejść na gruncie ustaw zasadni- 
czych. ale nie prawa państwowego. W dal- 
szym ciągu swej mowy bronił Scharschmidt 
liberałów niemieckich przeciw zarzutowi nie- 
religijaości i występował energicznie przeciw 
antysemityzmowi. P. Thurnherr domagał się 
święcenia niedzieli, a p. Vaszaty wzywał 
Anstrye, aby się rozbroiła i zawarła przymie 
rza z Rosyą. Na tem przerwano obrady.] 

Na po.iedzeniu wieczornem toczyła się 
dalej debata jeneralna nad ustawą przeciw fał- 
szowanin środków żywności. 

Antysemmita Hauck cświadczył, Że w za- 
sadzie zgadza się na tę nstawy, ale żąda za- 
ostrzenia postanowień karnych. | 

Reprezentant rządu szef sekcyi Plappat, 
uzasadniał szczegółowo przedłożenie ugodowe 
i odpierał podnoszone w komisyi zarzuty atto- 
nomiczne, że przez uchwalenie tej ustawy, 
ścieśni się samoistny zakres działania gmin. 

Imieniem Kola polskiego przemawiał p. 
Eugeniusz Abrahamowicz i oświadczył, że Koło 
wita sympatycznie tę ustawę, ale stanowisko 
swe czyni zależnem od uwzględnienia jego au- 
tonemicznych zapatrywań. Koło żąda, aby ju- 
(lykaturę w sprawach odnoszących się do fal- 
szowania środków żywności oddano sądom. 
Koło zastrzege się przeciw upoważnieniu rządu 
do dowolnego kreowania organów nadzorczych, 
bo zbytaim nadzorem można zabić produkcyę. 
Do wykonania tej ustawy wystarczą dzisiejsze 
organa władzy politycznej przy współdziałaniu 
organów autonomicznych. O kwalifikacyi orga- 
nów autonomicznych winno rozstrzygać tylko 
ustawodawstwo krajowe. 

Na tem przerwano obrady. 

Minister oświaty wniósł projekt ustawy 
udzielającej rządowi funduszów potrzebnych na 
budowę nowego pawilonu kliniki chirurgicznej 
w Wiedniu. i 

W końcu postawił młodoczech Slawik 
wniosek o zaprowadzenie powszechnego gloso- 
wania i podwyższenie liczby posłów na 400. 
Wedle tego wniosku wybierałyby Czechy 98 
posłów, Morawa 38, Szląsk 10, Galicya 110, 
Bukowina 11, Dalmacya 9, Istrya 5, Tryjest 3, 
Gorycya i Gradyska 4, Kraina 5 itd. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś. 

Wiedeń 18 marca. W toku debaty nad 
wnioskiem p. Plenera o przyznanie dr. Smolce 
dożywotniej dotacyi honorowej, przemówił p. 
Jaworski imieniem Koła polskiego w te słowa: 
„Te same motywa, które przytoczył p. Plener 
i hr. Hohenwartl skłaniają i nas do głosowa- 
nia za tym wnioskiem i za jego nagłością. 
Z łatwo zrozumiałych przyczyn musimy my 
Polacy przy traktowaniu tego wniosku zacho- 
wać się z pewną rezerwą. Nie potrzebuję za- 
pewniać panów, że dotacyę uchwalić się msją- 
cą drowi Ńmolce popieramy nie dlatego, ża 
dr. Smolka jest naszym rodakiem, ale dla tego, 
że idzie tu o uczczenie wielce zasłużonego, sę- 
dziwego prezydenta naszej izby. Nie idzie m 
jedynie o zapewnienie prezydentowi spokojuej 
wolnej od trosk starości, odpowiadającej jego 
wysokiemu stanowisku, ale raczej o wyrażenie 
czci i hołdu mężowi, który był pionierem parla- 
mentaryzmu, który przez pół wioku w życiu 
politycznem zajmował wybitna stauowisko, me- 
żowi skromnemu, bezinteresownemu, którego 
tak wszyscy kccebamy i poważamy. Dowód (ej 
miłości 1 szacunku składamy mu nie w formie 
prezentu, lecz jako dotecyq honorową, zaszczy- 
tną zarówno dla tego, którą ją otrzymał jak i 
dla tych, którzy ją ofiarowali. My, Polacy, ja- 
ko odłam parlamentu, przyłączamy się valem 
sercem do tej owacyi dla naszego sędziwego 
Smolki“. (Huczne oklaski w całej izbie). 

Paryż 18 marca. Obrońca Lessepsa, adwo- 
kat Barboux, ukończył wczoraj swe przemó- 
wienie i apelował do sumienia sędziów przy- 
sięgłych. Sumienie pow:nno im podyktować 
taki werdykt, któryby przywrócił świetność 
sławnego, a dziś tak sponiewieranego nazwiska. 

Prezydent senatu Julinsz Ferry unusrł 
wczoraj nagłe na udar sercowy. 

Berlin 18 marca, Komisya wojskowa od- 
rzuciła w drogiem czytaniu projekt reformy 
wojskowej. 
Caprivi zarznt, jakoby wszelkie układy z dzi- 
siejszym rządem były niemożliwe. Dalej oświad- 
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czył Caprivi, że ma to niezłomne przekonani”, : 


iż opęlzenie kosztów projektowanej reformy 
jest rzeczą możliwą. Broni teź kanclerz z glębi 
przekonania tego przedłożenia, a nie sądzi, aby 
mogł wybuchnąć konflikt ze stroenictwem Jibs 
ralnem, gdyż idzie tu o bezpieczeństwo ojczyzny. 

„, Bennigsen cświadczył, że nie trąci na- 
dziei, iż przyjdzie do porozumienia w tej spra 
wie, jeżeli nie z tym, to z innym parlamen- 
tem. Jeżeli jednak kanclerz obstawać będzie 
przy tem odpornem stanowisku, które zajął 
przedwczoraj, to z obecnym parlamentem po- 
rozumienie jest wykluczone. . Nadto oświadczył 
Bennigsen, żo nie jest rzeczą wskazaną obe- 


| P. 


m 


tv yłem 


Magazyn i pracownię $ 


dłuższy czas we W'edniu 
znosci wszelki 


zad 


kir 
mikrofonów, termometrów elek- Z wysokicm 


jakoteż zakładania Gromo- 


W toku debaty odpierał kanclerz | 


Nniej-zem mum zasze 
Wielmożnego Pena Dobiod :eja, że otwo 


we Lwowie 
przy ulicy Trzeciego maja L 2. 
Bydąc dlagolstnim kierownikiem zna- 
„miejszych firm we Lwowie i pracując | 


x m wymogom w zupełności ° 
os6 uczynić, Ufny że odpowiem swemu 
~ Fadaniu, upraszam o łasrawe poparoie, 

dzwonków domowych i hotelowych, tele- || 


Edward Baurowicz. 


3 


enie rozwiązywać parlamentu, gdyż ctworzyłoby 
i się przez to na oścież wrota demagogii. 

Następne posiedzenie kkomisyi, na którem 
| odczytana zostanie pisemne sprawozdanie, odbę- 
|dzie się między 14 a 17 kwietnia. 

Paryż 18 marca. Wiadomość o smierci 
Ferryeg" wywarła tak samo wielkie wrażenie, 
jek Owers czasu wiadomość o nagłej śmierci 
Gambet *. Ferry był chorym już we środę. 
We cs: artek w nocy miał gorączkę i czuł się 
| mocno chorym. Po zastrzyknięciu morfiny nastą- 
piło polepszenie, ala wczoraj o godzinie 10ej 
przed południem znów nastąpiła trudność w od- 
| dechaniu i Ferry skonal. Ostatniemi jego sło- 
wami była prosba: „ratujcie mnie.* W książce 
kondolencyjnej, wyłozonej w loży portyera, pod- 
pisało sę tysiące najwybitniejszych osób, a 
| między innymi jenerał Borius, reprezentant Car- 
nota, senatorowie i liczni deputowani. 

Wiedeń 18 marca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów zawiadomił rząd, że Najj. 
Pan sankcycnował uchwały Izby, ogłaszające 
komisya podatkową i przemysłową niensiają- 
cemi. Izba odstąpiła rządowi do uwzględnienia 
wiele petycyi o zasiłki już to z powodu powo- 
dzi, już też z powodu gradów, między niemi 
petycyę gminy Kałusza. Następnie podjęto da- 
lej debatę uad ustawą finansową. Wszyscy mów- 
cy zapisani do głosu pro wykreślili się z listy 
mówców. 


Przyjechali do Lwawa 

dnie 18 marca 1898, 
HOTEL FRANCUSKI Hrabia K. Dzieduszy- 
cki z Martynowa. S Skarzyński ze Studzianki. W, 
Błażowski z Drohobycza. A. Noel z Sosolówki. J. 
Scharf z Bielska. W. Bormann z Berlina. H. Wech- 
ter z Landsberga. A. Opel z Wiednia. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności, 


Lekarz chorób dziecięcych = 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna l. 5. 
Okulista 471 


Dr. A. Szulisławski 


ord. od 12-1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro, 


oryginalne par zkie. Zwraca 


Kapelusze się uwagę na anone firmy A. Szał- 


kiewicz, Lwow. ul. Akademicka 8. 704 


E NRY" — || 0 
Ciągnienie 1 Kwietnia 1893, i 


Losy miasta Viednia. 
Glówna wygrana złr. 200.000. 
PROMESY na te losy po złr. 8:75. 
Losy Cisarskxie (Theisslose). 
Główna wygrana złr. 100.000. 

PROMESY na te losy po złr. 2:60, 230 
Sprzedaje po kursie dziennym. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
dom bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre» 
numerata roczna złr, 1770. Na prowincji złr, 1'80. 


| 


U 


| 


" 


` 


M. JONASZ 


dom bankowy i kator wymiany 
we Lwowie. ulica Jagiellońska |. 8, 305 


MF kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
| wartościowe i moncty po najdokładniej- 
|szym kursie dziennym. 


PROMESY 
do ciągnienia I kwietnia v, b 
na losy regulacy! Cisy 
Główna wygrana 100.000 ztr. 
i wiedeńskie losy komunslne 
Główna wygrana 200.000 zt. 


Zlecenia z prowincyi wykosuje ,iezwłocznie, również 
bez doliczenia prowizyi. 

Na los zakupiony w iym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 18. Marca godz. 2. min. —. 


| 


 Akcye kred. 35185 -Gal oblig. pro- 
, Alpiny 59:60 piuacyjne 96:80 
| £redyty węg. 40950 Wied. losy 179:50 
|Anglobanki 15830 Akcye tyton. 181— 
| Tniony 260:— Austr. renta p. 96'85 
| Ludwiki 219:50 Elbethale 244 — 
| Nordbany 29525 Länderbanki 245— 
Lombardy 10910 Renta zł. węg. 11585 
Losy tureckia 5060 Bankyereiny 12730 
Słąstabahny  313— "Węg. renta p. 965'35 
('zarniowieskie 260 — Ruble 125 — 


Usposobienie chwiejne. 


| 


T. | l 
. Za w i o i. 
cyt. zawiadomić || ykwintność gustu 3 medale zasługi 


TYLKO TOWAR DOBOROWY. 


KAPELUSZE 


MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE 


tudzież własnego wyrobu 
KWIATY PARYZKIE 
STROIKI 
'PIORA 
i 


673 4— 2 | 


ukien męzkich | 


czuje sig w mo- | PERFUMY 
angielskie 
oraz fruncnzkie 

poleca MAGAZYN MÓD 


ANSE SZALKTIEWICZ 


poważaniem I 


kościołach, fabrykach i bu- 


614 trotechniki wykonywa z dobremi referencyami. 
EDWARD GOTTLIER w Prusiech w ostatnich 
elektrotechnik i mechanik we Lwowie, ||" Galicyi gospodarował 


ulica Sykstuska liczba 23 


sady. Bliżs a wiadomość 
cznie. 


Gospodarz zawodowy 


powierzeha w nościa zaufanie, poszukuje po- 


Knauera, Plac Kapitulny. 


. dawniej M. Pappius 793 
Lwów, ul. åkademicka 8. 


Ceny nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn ten istnieje od pół w:eku. 


który lat 14 
zes Bciu latach | 
budzący swoją 
w skłepie pana 


726 2—2 


ziemskie do sprzedania, kup 
na 1 wydzierławienia. 

rea'ności we Lwowie 

o kupna i sprzedania. 


Wezw 


SKŁAD KAWY 5725-8 zap: źno ct zy 


Proszę o nowy t 


stów pryw'tuych we Lw 
'rążczyźna. 


z terminem na :zwartek o 4!) 


dzielę lub poniedział: 


Ekonoma m sile wieku, rutynows- 
nego może poles é Towarzystwo Oficya i- 


anie 


JAN 
JARZYNA 


ik 
'Marjaok? 


malem. 
ermir na nie- 


:k. 7:9 11 w po najniża synb 


S reonob ae 


plac CŁo- 
752 1—2 


owie, 


4 


Drobne ogłoszenia zwykły m 
drukiem 1, ct. od wyrazu, tłu- 
stem zaś drukiem 3 ct. 


Boleslaw Cybulski we Lwowie, 
właściciel składu towarów żelaznych, sta- 
lowych i metalowych przy placu Maryac- 
kim 1. 5 poleca maszynki do krajania 
szynek na drzewie złr. 8, na marmurze 
złr. 6. 646 9 10 


UTK I cygaretowe 
Inieklejone! 
znajlepszej bibnłki francuskiej 


1.000 sztuk od 1 zkr. 


7 Lwów 
RÓL F. Niżałowskiego Hotel Zoe 


Opakowanie gratis. 656 
Przy odb'orze 5.000 sztuk franco. 


Po zniżonych cenach sprzedaje 
wszelkie naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów kanar: win i mo 

. Edward Hellwig, Zimorowicza 5. 
tesów war ellwig 397 12? 
"1.000 resztek na ubiory, wielki wybór 
garniturów i damskiej garderoby poleca 
zakład Jaszczyszyna, Gmach n li 


Sieroty. W pewnej gminie zostało 
z końcem ubiegłego roku siedmioro malo- 
letnich wiejskich dzieci bez ojca i matki. 
Najstarsza dziewczyna liczy obecnie lat 
szesnaście, najmłodszy zaś chłopczyna 
miesięcy dziesięć. Gdyby się jaka przy” 
jaciółka sierot zdecydowała, które z mniej- 
szych przyjąć na wychowanie, raczy się 
zgłonió do łąć, Urzędu PA eh 


ligrodzie. a 7 
Poszukuję kupna większego 

majątku. Bazin. Przyjemski, paste 

restante Brzesko. 714 2—4 


"Do sprzedania dom nowy” pią 
tro w ogrodzie, oraz stajnia z woZo- 
i Um, Ogród frontowy od Ka- 
stelówki może być zabudowany. Bliższe 
szczegóły w sklepie pana Bolesława Mi- 
kulińskiego przy placu Halickim l. 12 
albo na miejscu ulica Głęboka 1. 7, 
672 2—3 

Fotrzebny zaraz pisarz. Zabło- 
nów p. Suc! ostaw. 713 2—2 


Ekonom kawaler, młody, z dłuż 
szą praktyką w wzorowych gospodarstwach, 


życzy sobie posadę zamienić. Łaskawe 
zgłsszenia uprasza pod Z: R. poste re 
stanta Kulików. 676 4—6 


Poszukuję posady ekonoma na 
stół lub ordynaryę, liczę lat 29 i mam 
chlubne rekomendacye. Zgłoszenia A. B. 
oste restante Jarosław, na żądanie 080- 
ista. 728 2—4 

Znana z dobroci stara żytnia wód- 
ka „Prababka”, flaszka 1 zł. poleca han- 
del Jana Bodnara, Akademicka 20. 

725 1—10 


Ekonom =z ukończoną szkołą rolni- 
ezą w Dublanach i dłuższą praktyką, po- 
szukuje posady rsądcy lub ekonoma Éa- 
akawa zgłoszenia przyjmuje Olehowski 
w Żurawcach p. Lubycza król. 757 1—1 
"parcele pod budowę na sprzedał 
przy ul. Sadownickiej 16. Bliższa wiado- 
mość w kancełaryi adwokata Dra Rogal- 
skiego ul. Karola Ludwika 1. 755 1—5 


Przyrządyjdo ratowania bydła 
w wypadkach dławienia, wzdęć it. p. 
(w kształcie długiej ruru z drutu stalo 
wego sprężynowego) po złr. 6 50 poleca 


Piotr Chrząstowski 


żelazny we Lwowie, pla: Kapl- 
talny 1 (naprzeciw RZ: 


— 


p wczuó 


Lwowskie lahoratoryum chemiczna 


świadectwem x d. 30 marca 1392 do 
1 19148 stwierdziło że jedynie 


BE TUTKI 


cygaretowe nieklejone 
389 20) — 24 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWS<IEGO 

wą vmakomite i zupełnie 

udrawiu nieszkodliwe. 

Nahyć można w sklepac 5. W. NIE 
MOJOWSSIEGO 

we Lwóowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Krakowie: Sukiennice 3% 

oraz wu wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 

Owtrzaga mię przed licenami naśladowalctwami, 


Wysyłka ma prowineyi odwrotnie, Opako- 
waula gratia, Przy odbiorze 5,000 sztuk franco. 


| AES ~ | 7 = 


u 
Pronumeratorowie „Świata 
róczni i półroczni za rok bie- 
żący otrzymają przy Nr. 7 zd. 1 kwiet 
nia gratis 675 2—4 


natawyczajie Wspaniałe: preminm 


rodzaj »Ibumu. w osobnej okładse, z od- 

powiednim tekstem, złożone z tr ech re- 

produkcyj trzech rysuoków Czesława 
Jankowskiego wyobrażejących 


„Zmartwychwstanie“ 


Prenumeratorowie kwartalni i mi»s esz- 
ni otrzymać będą mogli to samo premium 
za dopłatą 1 złr. w. a. 

Prenumerata na „Swiat“ wynosi: 

Roeznie 1% złr., półrocznie 6 ztr., 
kwartalnie $ ełr. w. a. 

Prenumerować najdogodniej wprost 
w Administracyi „Swiata“. 
Kraków 40 ulica Floryańska. 


Taniej jak wszędzie 
poleca 
ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 88 
Hegary kompletae i części składowe do 
chłe. 


Przkścieradła gumowe dla położnic. 
Ceratki gumowe dla dzieci. 
Podkładacza poduszkowe dla chorych. 
klystyry gumowe i cynowe. 
Fiaszeczki do ssania A 
Poduszki gumowe do napełnisnia po- 
wietrzam. r 
Katetery i boagies kauczukowe i meta- 
lowe. Obciągacze mleka. | 
Wata Dra Bransa i wszelkie inne. 
Artykuły chirurgiczne 


Wilańskie wina 
prawdziwe górskie naturalne 
białe i czerwone, stare wina dojrzał . bia- 
łe i czerwone wina stołowe po 22, 24, 
26 ct, delikatne deserowe wina białe i 
czerwone po 80, B6 do 40 ct. za liter tak 
że delikatniejsze, gabinetowe, Samorodner 
Śliwowica, treber, wilański koniak wedle 
cennika. P sylka na próbę w beczułksch 
po 50—60 li'rów za zaliczką z Vara- 
dyego winnicy i realności w 

Villany Węgry. 
Beczki za cenę własną franko nazad 
przyjmuje. 743 1 


Odpowiedziainy redaktor: 


Sokal i L.iliem. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


FMAIU 


Zakład „HORTENZYA“ 


Sag we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 -qg 


zaopatrzył się na sezon wiosenny 


w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych 
wykonywanych tamże metoda Wortb’a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na koronki kańczudzkie według wzo- 


1ów, które posiada i cen fabrycznych. F d 
Ma na s ladzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 


bioder. 


Jako wzorowa szkoła kroju metodą Worthb'a, przyjmuje zakład pesyo- 
narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 2—? 
(młe' o odm adzające wlosy). 28 1 17—25 


Puritas jest jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
odpowiadającym środkiem, ry siws albo białe włusy odmładza na jasno blond 
albo kolora kasztanoratago i to tak, że najbliższe utoczenie nie może poznać zmiany 
koloru włosów. Rude włosy otrzymują kolo- ciemnoblond alb» brunatny. Cena zł. 8. 


Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilterstrasse 38. 
Skłsdy we LWOWIE: w apteco Piotra Mikulasza 4 Zzęmuata Rackera ; 
w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Fliryanem i Stockmar apt. 


mag Ginny stal my m. Sieten L L pa | | 
1» Ą a 
k. DITMAR 
we LWOWIE, plac Murjacki I 9. 
otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


czmanaa 


pzy jednorazowym odbiorze lub przed- 

płacie lc litrów — 9 centy na litrze, — 

przy rdbierze w beczkach (około 140 kllo) 
stósowny rabat ` 


HINI | 


|| se Filję składu nafty gz 
a ul. Trybunalska I 10 pod „3 koronami“. 

F i sprzedaje tamża tak, jak w głównym składzie : 

: iitr nafty salonowej podwójnie rafin. 21 ct. 
© | » n gospodarskiej 5 5 19 , 
| $ 5 bezpieczenstwa KR. Ditmara 30 , 
£ 

"2 

Z 


Bøzpłat-u odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 


W Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziłem sprzednż nsygnat na nafte, za oka- 
zamiem których wydawaną bedzie nafta w skła- 
dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska. $ag 

126 9-10 


sg (li sn miy U. Drima (1. mg 


JAN IHNATOWICZ | 


poleca wyśmlenite mydła do m,cia twarzy, rąk i kępieli. 
wyszczególnione 10 mada'ami zasługi i 2 dyplomami uznania. 
| MYDŁO najprzedn. do golenia brodę 25 ct MYDŁO GLICERYNOWE  przeżroczyste 
MYDŁO MIGDAŁOWE, ba:dzo delikatnej zawiesa 35%, czystej glicyryny, znako- 
10, 20 i 25 ct. + micie wpływa na naskórek 20,39 i 40 ct. 
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienita do MYDŁO GLICERYNOWE płynna, we fla- 


twarzy i W 40 ct. szęczkach, oczyszcza skóre od pryszczy, 
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wy.ła-| liszajów i trądzików flaszka 40 ct. 
dzs i znakomicie oczyszcza skórę 50 ct. 


MYDŁO PIASYOWE do mycia rąk 25 ct. 

MYDŁO żIOŁOWE, otrsymujące sie przyz MYDŁO TYMOLOWE zaakomicie oczysk- 
zgeszczenie soku roślin aromatyczno-| cza skóre od wszeliich wyrzutów 50 ct. 
żywicznych, znakomite 25 ct. MYDŁO KARBOLOWE. bardzo korzystnie 
MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy - 


myć ręce, twarz a nawet całe ciało w 
jemmy piżmowy zapach 80 ct 


czasie epidemi, celem ochronienia od 

MYDŁO PACZULOWE, przyjemnej woni i| Zakażenia się 20 ct. 
jest bardzo poszukiwane 50 ot. 

MYDŁO różane, najprzedniejsze 40 i BO ct. 

MYDŁO OLIWNE dla ddeci 33 ct 

MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przy emne 
w użycia, skutecznie ochrania skóre od 
liszajów i wyrzu.ów 30 ct. 

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skóre, 
nadaję białość i delikatność 40 ct 

MYDŁO fijołkowe przyjemnej woni 85 ct 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usawa piegi, 
opalenia słoreczne, twarzy przywra”a 
świetość ł białość 10 ct. 

MYDŁO HYGIEN.CZNE, odznacza si 
olejkowatościa, nadzwyczaj dalikatne i 
specyslnie zastosowane do twarzy 50 ct, 

MCDŁO RYŻOWE, używa się do wydeli- 
kacenia i wybielenia skóry na twarzy 


60 ct. 
| MYDLO GLICERYNOWE, biała łatwo pis- 
| nigce, wybornis oczyszcza skóre i chsoni 
od pryszczenia się 80 ct. 


mę. ‘dus Op sano szsforupozidleN „i 


0 CE OR o o E00 


a ka am 


szczów i wszelkie 
na skór:e 20 ct. 

MYDŁO BENZEOSOWE, bardzo kor. 
nie używa się do usunięcia wyrzutów 
pląm skórnych 25 ct. 

MYDŁO kamforowe, uśmierza ówiędzeniu 
i pieczenie skóry, msnwa wyrzut 
woność z twarzy i rąk 25 ct. 

MYDŁO MIODOWE, do wydelikatnienia 
rąk, kawał 10 ct. 

MYDŁO MIESZCZANKIE, znakomite 10 ct 

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 pre. czy- 
stoj Broły (dziegciu) usuwa pryszcze, | 
liszaje, wszelkie wysypki skórne, poce- 
nie nóg i łupież na głowie 30 ct. 

MYDŁ') smołowe glicerynowe mi 

oczyszcza skórę od liszajów, trą 

itp. kawałek 80 ct. 

MYDŁO do czyszczenia metall 25 ct. 


zy Í 
ów 


Nab.ó można we Lwowie w sklepach własnych : ul Kopernika l. 3, 

u!. Hulicka l. 11, Filie: w Krekowie Sukiennice 1. 20 i w Czerniow- 

cach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 
i aptekach, 142 9—10 


| 
| 
| 
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D AE o —- © i E E POTOCZNE DONESE > CAERE LESZNIE 


DESZCZOCHRONY ANGIELSKIE od 2:50 


; Swieży transport najmodniejszych 


Kapeluszy i cylindrów 
TAMA od 1-50. 


z fabryk: Habiga, Plessa, Pichlera i an- 
gielskich, kapelusze myśliwskie od 1:30 
otrzymał na skład i poleca najtaniej 


S$ PIELECKI, Lwów. 


EE 


LASKI SPACEROWE ze SZTYLE 
SDR ---- 2 ` a; ESA ii 


1 


b 


“IAZJLM FHAA 


ERAWATY. 


652 


„2h 


poleca swój 


skład 
zegarów 


zegarków 


złotych, srebrnych i metalo- 
wych wszelkich systemów po 
stósownych cenach. 4a dobry 
gatunek towaru ręczy się. Repa- 
racge wykonują się w najkrót:zym 
czasie pd gwaranozą. 


718 1-3 Apm 


Z eee a a RRSO, 
Papóe i KKościoni 570 3—4 
we Lwowie ulica 3. Maja 1. 2. 


Komisowe składy hurtowne towarów Kawy pod godłem „ZYRIUSZ% 
tylko najlepszej jakości Kakao w proszku F. Korfa 8 


Spółka, — Delft- Amsterdam. 
p HERBATY "EU Czekolady : Amódće Kohler & Syn, 
firmy WOGAN & SP. Losanna i Menier w Paryżu. 
NW MOSIZ w I EL 


IKoniaki wyborne. 
Wnaław Masłowski. 


555 


y i czer Przy 


LĄU Z UMA 1Y Marea 1O0J0 


Wyłączny skład dla całej 
alicyi 
Waszyn | narzędzi 
Ie do uprawy roli 
ES RUD. SACKA 
EEE "IR 7 = 2w Plagwitz pod Lipskiem u 
S. A. Bubera Synów we Lwowie 


ul Jagiellońska l, 18. - Części składowe w zapasie. 
BE Cenniki i opisy gratis i fra co Tag 498 5 6 


Osobny pociąg pospieszny do Rzymu. 


odjazd z Wiednia 28 marca o godzinie 6'45 wieczór. Przyjazd do Rzymu 80 
marca o godzinie 10'25 przepołudniem, 

Kierunek I. Wiedeń, Graz, Lublana, Cormons, Padwa, Bononia, Florencya 

Chiusi, Rzym, Chinsi, Florencya, Wenecys, Graz. Wiedeń. 
I klasa złr. 80, II klasa złr. 58, INI klasa złr. 36:50. 

Kierunek II Wiedeń, Graz, Cormons, Padwa, Bononia Florencya, Chiusi, 
Rzym, Asyż, Foligno, Ankona, Loietto, Ankona, Bononia, Wenecya, Cormons, 
Graz, Wiedeń. 


z 


I klasa złr. 84, II klasa złr. 61, IIT klasa złr. 38, 
Bilety ważne są na 30 dni. Z powrotem można w każdej dowolnej stacyi, 
podróż przerwać i używać pociągów pospiesznych bez dopłaty. 
Bilety i wyjaśniecia wysyła Gł. Schroekl's Wwe, conc. I Wiener 
Reisebureau, Wien, r. Kolowratring Nr. 9. 665 3-3 


Zaprowadziwszy w mojej w zeszłym roku nabytej 


Fabryce wody sodowej 
A= W ZSESRY (pa ny m NZ 


rozliczne, dzisiejszemu postępowi nauki odpowiadające ulepszenia i zaopa- 
trzywszy się w w doskonały filtry wyrabiam i nadal wodę sodową 
odpowiadająca najściślej wszelkim wymogom hygieny, używajac wyłącznie 
wody przegotowanej i filtrowanej. O jakości wyrobu mojej fa- 
bryki świadczą pochlebne opinie wydane mi łaskawie przez pierwszorzedne 
powagi lekarskie naszego miasta jak: JW. referent spraw sanitarnych, proto- 
medyk dr. Mierunowicz radca dr. Widman. dr. Fe- 
stenburg i inni. 

Najusiłniej staraniem mojem bedzie odpowiedzieć wymaganiom Sza- 
nownej Publiczności, którą upraszam o z»chowanie okazywanego mi dotychczas 


zaufania. 
Alfred Fabian 


742 1—3 mag. farmacyi uniw. lwowskiego i warszawskiego. 


| 


Na zbliżające się Święta Wielkanocne 


poleca 


w najlepszych ga unkach i najświeższym stanie, nowo eałożony 


HANBEL KORZENNY 
LEONARDA SOLECHIEG 0 


588 3—5 we Lwowie, ul Batorego l. 2. 


Wina, koniaki, k«wę, herbstę, migdiły, rodzynki i wszystk e 
inne towary w zakres handlu korzennego wchudząca, po ce- 
nach możliwie najniższych. 
+alatwia odw.otną 

(Lwów „Impressa*.) 


Wszelkie 
pocztą. 


zamówienia z prowincyi 


y 
k 
Od jat wielu istniejąca firma 


Franciszka Underki Ojca 


we Lwowie, ulica Krakowska l. 16 

ej rzetelności smacznych wyrobów i cen umiarkowanych Szan. 
P. T. Publicz :ości znana. 

Zaopatrzona została jak corocznie na nadchodzące Świ 

Wielkanocna w wielki wybór SZYNEK z młodych wieprzak 


ze SW 


słonina. Prosięta sur/we i pierzone. 


sklepie znajduje się pokój do śniadań. 


Kreśle sie z wysokiem poważaniem firma 


GT9R2 +24 „Franciszka Underzi Ojca. 


MAGAZYN SPECYALNY 
BIZUTERYI i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


pod firmą 


| KESMARKY & ILLÉS 


MAGAZYN AU BON MARCHE 


we Lwowie 
róg placu Maryackiego i ulicy Teatralnej — dom kapituły 


otrzymał już 
na Swięta Wielzanocne i sezon wiosenny 
bogaty wybór nowości. 
Pisanki 
w rozmaitym guście, napełnione i próżne. — Bombanierki, 
kasetki z drzewa i pluszu. Wyroby japońskie. 


Rozpylacze do perfum 
tak zwane „Śmigusy* w rozmaitych kształtach i rodzajach. 
Fiąkony do perfum z podstawkami. 


Woda kolońska prawdziwa. 


PERFUMY oraz wszelkie artykuły toaletowy z najlepszych 
fabryk franeuskich i wiedeńskich. 


Bogaty wybór biżuteryi damskiej i męskiej 


z prawdziwego srebra i imitacyi. 


Wachlarze, Szpilki, Grzebyki do włosów i t. p. 


Najnowsze artykuły galanteryjne 1 wyroby z aluminium. 


Wielki wybór 


towarów skórzanych i artykułów do podróży 
Codziennie nowości ! 


Ceny nadzwyczaj umiarkowane! 
"145 1—2 SKŁADY: 


W Budapeszoie 
Kerepeski Grand Bazar 


W Budapeszcie 
Magazyny 
specyalno - galanteryjne 


ulica Hatvańska 9, 
ulica Hatvańska 10. 


I, pietro. 


We Wiedniu 
i Mollardgagse 12a, 
Magazyn artykułów do 
podróży 
ulica Kórepeser. 


W Karłsbadzrie 
Miblbadgasse. 


a E 1 OOÓZSZ ZOO OBO | 
"Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


z a ZEN. 
WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 59/,. Obligacye komunalne banku krajowego, 4/,/, i 4°% pożyczkę krajową, 
Obliga ye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, ' Monety austryackie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia n 
glełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach, Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prywizyi. 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


Zamówienia z prowincyi uskuteoznia się cdwrutną pocztą. czuskiego w Wied 


Sezon wiosenny na rok 1893 


Magazyn i pracow 


pod 


Bełtowski & 


WE LWOWIE, przy ul. Sobieskiego l. 4 
pcle:ają na sezon wiosenny i letni swój magazyn boge o zaa 
patrzony w materye tak krajowe jakoteż zag. aniczne 


(Lwów „Impressa*). 


nia sukien męskich 


4 


Motyiewski 


707 2—9 


Zdrowie palących! 
Senzacyjne tutki nieklejone 


„SBARTTAS* 


z watą wkład wą dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim wymo- 
gom hygienicznym, 
Wata ctłuszczona znajdująca 
się w każdej tutoe „Sanitas“ 
wsiąka tłuste i szkodliwe soki 
nikotynowe przez co papier ra 
gularnie i dobrie się pali, i 
przeszkedze wpadnięcia części 
tytoniowych przez kar.on (mun- 

sztak) do ust. 
Łaskawe ziecenia uskutecznia od- 


wrotną pocztą skład komisowy 
tutek „Sanitas“. 682 3—11 


w trafica przy pl. Kapitulnym 3 


=e Lwowie. 


/ 


w 

najnowszym 

guście w wielkim 
wyborze 


Parasolki 
po cenach możliw'e najtańszych 
138 po eca 
Mikołaj Ludwig 
Lwów 
ul. Halicka 4 


LDOE KCI a sk Dwa 


L. Brummer 
MAJSTER BLACHARSKI 


Lwów, ul. Sykstuska l 9 


poleca Szan. P. T. Pabliczn ści 
sprzęty blacharskie wymyału naj- 
nowszaj instrukcyi, klosstów, które 
w porze zimowaj w największych 
mrozich mzr.nąć nie tędą. Wan 

ny nasiądowe i kąjislowa. 

Z poważaniem 
L. BRUMMER. 


700 1—4 


ta N MODV 
a 0 PERFUMERYA 
MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem powo-| WQdzonych i gotowanych, kiełbas pieczonych krajowych i siekanych 
dzeniem używa się do zniszczen'a yry-|jakoteż świątaczną kiełbasę wędzoną do gotowana, polądwice suro- 
go rodzaju wyrzutów we wędzone i gotowane, szponderki, ozory wędzone, surowe, ciele- 
„t| 000a Marynowana i wędzona, salami, rolady w różnych gatunkach, 
ijauspiki itp. inne delikatesy w wielkim wyborze. Także smalec i 


FAUSTA 


Lwów, Sykstuska 2 poleca : 
przeciw siwiźnie Ekstrakt orzechowy 
Primaverilego w Rzymie, meszkodliwy i 
w działania doskonały na wszystkie od- 
ci'nia 1 zł. 50 ct, Olejek orzechowy Ma- 
niu 1 złr. i 2 złr. Do 


upiększenia płci Fau de Lys Fili- 


I 


pini, woda lilijowa 60 ct. Do pozbycia się 


jwłosów na twarzy u kobiet, prosz k 


Hamburski wyśmienity 1 złr Na piegi, 
zmarszczki, plamy itp. prawdziwie 
cudownie działający Liberta Balsam kasze 
tanowy 1 złr. 40 ct. ZEE” OGNIE 
SZTUCZNIE wszelkiego rodzaju bar- 
dzo tanio. 691 1—5 


7 
$ 


Do sprzedania 
zaraz : 
MAJĄTKI z larani i bez la- 


sów. 

WIOSKI mni-jsze z inwenta- 
rzem. 

FOLWARKI z budynkami i 
inwentarzem. 

KAMIENICE i grunta we Lwo- 
wle. 


WILLE z ogrodami. 


Wiadomości udzieli 


J. PRÓCHNIK 


Jagiellońska 2. 
564 5—10 


Z własnej fabryki 


ŚWIECE KOŚCIELNE 


woskowe i stearynowe. 


PASCHAŁY 


bałe i malowane po 2, 27/,, 3, 4. 
kilo — jako też 


KWIATY DO ŚWIE: 


para od ct. 25 do złr. 1:80. 


BUKIETY wazusowe na ołtarz 


parą cd złr. 3 do 7 
poleca najtaniej handel 


Fryderyka Schubuth 


we Lwowie. 
712 1—2 


Po długolatniej praktyce w tutejs: 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem | 
firmą : 

Barkus Karol 
WE LWOWIE, ul Sobieskiego liesti 
naprzeciw handlu p Ditmara $ 


FABRYCZNY SKŁAD SUK 


i towarów modnych wełnian 


| 
| 


duchowieństwa na hibity i stany 

nież utrzymuję sukna va liberye, bila 

na okrycie stołów i powozów w wie 
wyborze i*w rozmaitych kolorach. 
Wyżej wymienione towary sprzed 

po cenach fabrycznych Próbki wysy! 

na żądanie franco. 709 1—1: 
Polecając sie Szan. P. T. Publiczne 

zostaję z głębokiem poważaniem 

MARKUS KAROL 
ul. $obieskiógo |. 4 naprzeciw hau 
„p. Ditmara. 


Zupełna wysprzedaż 
handla A. MAŃKOWSKIEGO 


we Lwowie przy ul Halickiej l. 1 
Na Swięta 
Tanio doskonałe state 
I 


Oliwa, ocet, migdały, rodzynk 
herbata, kawa i t. p. 


708 4-10 Zarząd masy. 


Dzierżawa w Horodeńskim powie 

w najlapszej glebie około 400 

z kompletnym ozimem i jarym 

siewem od 1go lipca na 6 —9 
do oddania 


Na Bukowinie 
dwie duże dzierżąr 
jedna o 1 300 m., druga o 1.504 


4 masiewami, „z stącyą kolej” 
w miajs u, na lat 12. 
Werunki udziela: ©. Łukas 
wicz, Czerniowce, ul Kaśnierska £ 
Eksp. anon. Horowitz Czerniowo® 
732 


AË 


Przyjechawszy obecnie ze zt 
tu win. mam saszczyt p lecić Sz 
P. T. Publicznośsi moją świ 
zaopatraoną tiwnicę w doboro 
tak węglerskkie, włoskie jak 
anstryackhie wina jakot 
z Dalmacył! sprowadzane wi 
dalmatyńskie, które stosunko 
po n'skiej e nie, bo po 60 et. li 
a 45 ct. butelką sprzedają. > 

Zwraczm takte uwag) Sza 
P. T. Pabiczności, że wina mo 
z powodu w.elkiego zapasu n 
podrożały. 748 1—2 


Z głebokim szacunkiem 


Wilhelm Tannenbau 


ulica Karola Ludwika I 31. 


Najtaniej ! 


Migdały wybierane i 


dełkowe, orzechy włoskie 


śmienite konserwy jarzynow 
piony, fasolka i t. p. Szufle 


angielskie, musztarda francuska, angielska, kremska i kra- 


.jowa, najprzedniejsza oliwa 


francuskich i nadreńskich, 


i holenderskie, stare koniaki prawdziwe francuskie, rum 
breraski, arak de goa, znakomity ser Ementaler, Cieszyński, 
Imperial, Strachino, Roquechort, Neufchatel, Brie i t. p. 


Co dzień świeze 
Łaskawe zamówienia uskuteczniam 


Go dzień świeże drożdże. 


skan, die D i. 4 2a, 
POPPE DE twa 0-7, 
1+mB'""ESZNNEL KI 279 


KILLARI AASL ALLIS. 


IINTa ówrietal!l!l 
oleca 
handel kreit win i delikatesów 


JANA BACZYŃSKIEGO 
Lwów, Akademicka 3. 


i czarne, daktyle marokańskie i aleksandryjskie, 


i arancini smażone, owoce francuskie kandyzowane, wy- 
borne konfitury, marmoladki na wagę i w słoikach, wy- 


węgierskich, austryackich, hiszpańskich, dalmatyńskich, 


Jan Baczyński, Lwów, Akademicka 3. 


gy 
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Najtajnie ! 


rodzynki sułtańskie, elemy 
figi pu- 
i tureckie, cykata włoska 


e, Szparagi, groszek, szam- 
francuskie „Perigory*, sosy 


stołowa, wielki wybór win 


najlepsze likiery francuskie 


masło deserowe. 
odwrotną pocztą jak najstaranniej. 


Godzień świeże drożdże. 
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